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Stronnictwo katolickie.
Piszą nam z W arszawy 30. listopada.
(?) W sposób form alny, ja sn y  i stanow czy 

postawiono u nas sprawę utworzenia odrębne
go stronnictwa ściśle katolickiego, czy  też - 
ja k  chcą jeg o  przeciw nicy —  klerykalnego. 
Stronnictw o to pow iada: „N a przyjaciół sw ych 
K ościół nie może u nas liczyć, ma więc ob o 
wiązek m yśleć o sobie, pam iętając przytem 
oczyw iście, że jest w kraju w yłącznie polskim, 
z czego wynika, źe powinien o yć  K ościołem  
polskim 11.

K ościół nie m oże u nas liczy ć na swych 
p rzy jació ł! Zarzut bardzo ciężki. Jakże się go 
uzasadnia? Oto — przedewszystkiem — tern, 
że w  „katolicyzm ie polskim  (tak chw alonym ) 
b y ł zdawna brak g łęb i i kartu11. Jestże na to 
dowód ? J e s t ! — odpow iadają publicyści stron
nictwa. „P rzypom nijm y tjdko sobie — mówią 
oni —  jak  odruzu, z jednego dma na drugi, 
cały świat w yższy i ca ły  szlachecki, złożony 
z sodalisćw, przeobraził się w społeczeństwo 
księstwa warszawskiego, pełne zapału i p ory 
w ów , ale jeszcze pełniejsze niedbania o dogm a
ty relig.jne. Takiego pirzeobrażenia dokonała 
wre Francyi rew olucya, a u nas przyszło ono 
samo, jako m oda“ .

Prawda, tak było M iędzy trzecim  rozbio
rem a AV. ks. W arszawskiem  krzewili u nas 
masoństwo Prusacy, a potem  Francuzi wnieśli 
ateuszowstwo. A le  to ty ły  czasy, w których 
wszystko bardzo się łatwo waliło, Czasy bez 
zasad, bez wewnętrznych oryentacyjny7ch pod
staw. Czasy wyjątkow e. Czy później było i czy 
dziś j^st tak -samo?

Publicyści katolickiego stronnictwa tak 
idp ow iad a ją : „K atolicyzm  nasz jest wyłącznie 
na uczuciu opartym, a nie na gruntownem  prze
konaniu. Z tego oparcia wiary o samo tylko 
serce, zamiast o rozum i wolę, w yn iza  tak czę
sty u nas rozdźw ięk m iędzy religijną foim ą 
a treścią etycznego żymia. Carski ukaz o tole- 
rancyi w ytw orzył nowe warunki, zaraz też 
potw orzy ły  się stronnictwa, które zajęły w zglę
dem katolicyzm u określone stanowiska : jedne — 
wrogie, inne —  przychylne. T y lko przyTchydne, 
łaskawe, wspariałom yślne, nic więcej. Pow ie
dziano, że skoro jest toleraneya wyznaniowa, 
to się rozdzieliły sfery interesów polskich od 
katolickich. Innem i s łow y : m urzyn zrobił sw (je  
a więc może odejść11.

Znowu —  zupełna prawda. Juści, kraj 
nasz jest katolicki. Mamy' bardzo wielu gorą
cych  w yznaw ców v  którzy na każdą rzecz pa
trzą z katolickiego stanowiska. A le stronnictwa? 
Pom ijam  te, które nie rządzą, bo nie rządzą. 
Narodowa dem okracya sama o sobie p osiad a , 
że się stała w yłączną kierowniczką opinii, a 
fnkta to potwierdzają. Ona zajęła względem  
K ościoła  stanowisko tylko przychylne, jednak 
nie wolne od nieufności. Św iadczy o tern w y 
k ry ty  przez p. Jana P op ;ela poufny okólnik 
rady naczelnej narodowej dem okracyi do za
rządów prow incyonalnych, aby pilnie baczyły, 
czy  też stowarzyszenia katolickie swą działal
nością nie zaszkodzą narodowej dem okracyi 
i żeby w takich razach zw alczały owe słowa 
rzyszenia. W iadom ość o istnieniu takiej tajnej 
p olicy i N, D -eckiej narobiła hałasu w prasie, 
ale ogół zachował się obojętnie,. G łó u n y  organ 
N. D -cyi starał się w trzech długich artykułach 
w yjaśnić sprawę tak, aby pozostała niejasną. 
Każde twierdzenie miało kilka mostów do od
wrotu na wszelki wypadek. Jasnem było tylko 
to w ow ych artykułach, co się m ów iło o kato
likach gdzieindziej, ale broń Poźe nie u nas. 
Oto np. tak powiedziano o stosunkach w  N iem 
czech :

„Czterdzieści lat temu skonsolidowało się 
stronnictwo centrum. Hałasu było  z tego po
wodu wiele. W ołano: Co K ościół ma do polity 
ki? W yznanie jest przecież rzeczą indyw idual
nego sumienia; z życiem  publicznem  nie ma 
ono nic wspólnego, Ściągać wiarę z niebios, z 
je j w łaściwej dziedziny, do ziemskich nędz, 
trosk i błota, czyż to dla niej nie ujma i krzy
wda? Czy kapłan ma prawo zmieniać się w po
litycznego agenta i agitatora, on, przeznaczony

na ojca wszystkich, przychodzących  doń po 
światło i pociechę? Czy ma prawo czynić z ka
zalnicy i konffisyonału narzędzie ciasnej poli
tyk . stronniczej ? u

T nic więcew nie powiedział organ N. D -cy i
0 iiiemieckiem centrum. W nioski niech czy te l
nik sam sobie wysnuje, ale stronnictwo nic, nie 
poleciło, w ę c  zawsze ma odwrót.’ D obrze! Lecz 
w takim razie dlaczego N. D -eya przyjm uje 
kapłanów do swego stronnictwa i pozwala im 
zajm ować się polityką, byle w  duchu wszech
polskim? Skąd twierdzenie, że kazalnica i kon- 
tesyonał będą używane w celach św ieckich? 
To zarzut wzięty od rosyanizatorów i hakaty- 
stów.

Sluszn;e tedy mówią publicyści katoli
ckiego stronnictwa: „P rzy  dawnej li  es publica 
Christiana nie było mowy • katolickich par- 
tyach, bo katolikami by li. wszyscy. Dzisiejszy 
bezwyznaniowy', albo po za w yznaniow y, a 
choćby tylko m iędzyw yznaniow y ustrój państw
1 społeczeństw wytwarza nowe potrzeby, a z 
nich nowe obowiązki. U nas stosunki układały 
się do nie dawna w taki sposób, że istotnie po
trzeba specyalnych organizacyi katolickich m o
gła się w ydaw ać zbjdeczną. • K atolicyzm  ściśle 
się splótł z patryotyzm em  i z odrębnością na
rodową. Co polskie, z natury rzeczy musiała 
b yć katolickiem , albo co najmniej sprzyjać ka
tolicyzm ow i. Dzięki temu w ytw orzył się, co 
prawda, pewien rodzaj specyficznie polskiego 
katolicyzm u, który tu i ówdzie odbiegał od 
ogólnej praktyki Kościoła, a wskutek w yjątko
w ych warunków naszego życia  byfo w tym  ka
tolicyzm ie nieco zamętu. To splątanie się kato
licyzm u z polskością trwało długo i była w tern 
niew ątpliw ie w iclka piękność i etyczna powa
ga, b y ły  też praktyczne korzyści dla narodu i 
K ościoła , ale były także dla tego ostatniego 
strony ujemne, bo nieraz musiał płacić słono i 
krwawo nieswoje długi. Nikt tego nie żałuje, 
bo jednem  tętnem bilo serce narodu z K ościo 
łem. A le dziś? „N ow e ozasy, idee, nowe życia 
warunki!11 Inteligencya poszła na lep „w olnej 
myśli indyw idualnej11 i na lep „bezw yznanio
w ego ustroju społeczeństwa11. Sama tedy inteli
gencya popchnęła katolików  na stanowisko o- 
sobnego stronnictwa, nr-chża się nie gniewa, 
że ono powstaje!

I powstanie. Policyjna kontrola N. D-cyi 
nic na to nie poradzi. Po strasznych przej
ściach, po trzech latach nurzania się we krwi 
własnej, na ruinie hardych nadziei, gdzież się 
znajdzm ukojenie, jeżeli n ;e w Kościele? Tak 
zawsze było. jest i będzie. K ościół zawsze stoi 
otwarty, zawsze czeka spragnionych ulgi. Z a 
wiedzeni pobiegną doń, a ktoż nie jest zaw ie
dziony? K ierująca nami narodowa dem okracya 
niech sama powie: kto nie jest zaw iedziony ?

N ietylko więc wskutek potrzeby ducho
wej, ale także jako reakeya przeciw narodowej 
dem okracyi powstaje stronnictwo katolickie. 
Przed niem przyszłość, bo ono przyciągnie do 
siebie lud wiejski i rzem.e.ślniczy, i mnóstwo 
„roboeiarzy“ — tych, co nie należą do socya- 
listów, i tych , którzy odpadają od nich — i 
przeważną część wielkie f ziemian i znaczny 
zastęp inteligencyi W tedy dopiero naród się 
zjednoczy i zrów now aży.

Z a s a d a  n i  e i n t e r w c i i p y  i .

Z  górą pół wieku temu, na kongresie pa
ryskim, przyjęli przedstawiciele mocarstw i 
w cielili do prawa m iędzynarodowego zasadę, 
że żadne państwo nie ma prawa mieszać się 
do wewnętrznych spraw innego państwa. W 
ten sposób rozszerzono i wzm ocniono pojęcie o 
prawach każdego państwa samoistnego. I  zara
zem rozwiązano ręce rządom do postępowania 
wewnątrz swych terytoryów  podm g upodoba
nia, bez obaw y kontroli, zarzutów, albo inter- 
w encyi. N ikogo to nie skrępowało i nikomu 
nie pom ogło, a zaszkodziło wielu. C yniczny 
Bismark mawiał, że traktaty są po to, aby b y 
ło co S y w a ć  przy dogodnej sposobności, a na 
co się pow oływ ać, nie m ając silnej pięści. To 
twierdzenie najlepiej się stwierdza na losach 
zasady nieinterw encyi. Nieprzestano się mieszać

do wewnętrznych spraw obcego państwa, jeże- j 
li to by ło  wygodne, a energicznie protestowa- ! 
no przeciw  mieszaniu się, ilekroć ono szkodzi- j 
ło P rzyby ł tylko now y drążek, na którym  rzą- 
dy w ykonyw ały gim nastyczne ew olu cje . T rzy 
dzieści lat temu wmieszano się do bułgarski"] 
ruchawki przeciw Tureyi i w yw ołano fK lk ą  
wojnę, zakończoną kongiesem  berlińskim, oku
p a c ją  Bośn i H ercogow iny, a zaborem  C y
pru. W  r. 1872-gim Anglia się wmieszała w 
wewnętrzne spraw’y  E giptu  i kraj ten zaoku- 
powała, W  r. 1887-ym dyplom acya berlińska 
wmieszała się w dyslokacyę wojsk francuskich 
co zapewne doprow adzuboy do wpjny, gd yby  
nie rosyjski protest. W  r. 1898-ym Stany Z je 
dnoczone wmieszały aię w wew nętrzny zatarg 
Hiszpanii z je j koloniami. W ypraw a do Chin 
dla poskromienia bokserów była  ostatecznie 
także wmieszaniem się w wewnętrzne sprawy 
tego m ongolskiego państwa, a wreszcie czem -że 
jest sprawa m arokkam ka? W yliczy liśm y tu 
na prędce kilka jaw nych  interwencyj, a ile w 
tym czasie b j lo  tajnych, niepodobna z liczyć ! 
Przypom nijm y niektóre tylko pruskie. Oto, w 
czterdziestą rocznicę swej niezawisłości W ęgrzy  
w ydali mnóstwo pamiętników sw ych mężów 
stanu i ich listów z przed roku 1867-go. W  
tych publikacyach szczegółow o opowiedziano, 
jak  Prusy intrygow ały na W ęgrzech, zachęca
ją c je  do rew olu cji zbrojnej i jak przyrzekały 
swą pom oc w dobijan;u się niepodległości, a 
jak  zaraz po wojnie w r. 1866-ym, zm ieniwszy 
usiłowania, intrygow ały w W iedniu, aby w ę
gierskie życzenia nie b y ły  spełnione. Co w j 
Berlinie wyprawiano podczas w ojny boerskiej, 
w świeżej mamy pamięoi. A n glicy  dopiero te 
raz przebaczyli „kuzynom 11 ich ówczesną poi’ 
tykę. W reszcie powszechnie wiadomo, jak bar
dzo wtrącała sjg berlińska dyplom acya w spra
w y  rosyjskie podczas o fa tn iego  przesilenia, w 
caracie.

Te przykłady z historyi dowodzą, że za
sada nieinterw encyi nie jest zachowywana, za
tem nie przekonywa zarzut, czyniony z tego 
stanowi ska stronnictwom  słowiańskim w au- 
stryackiej Kadzie państwa, że dały dosadny 
wyraz swym  poglądom  na pruskie postępowa
nie z W ielkopolanam i.

Nawiasowo dodam y, że inny zarzut, zro
b iony tym  stronnictwom  — zarzut, iż przekro
czy ły  regulamin izby —  jeżeli jest słuszny, to 
w żadnym  razie nie powinien był w yjść z obo
zu liberalno-niem ieckiepc, który właśnie wszel
kiego rodzaju obstruk ram i podarł ów regula
min na strzępy. ~ K

Projekt przym usowego wywłaszczenia Po
laków  z ziemi w niósł rząd pruski do sejmu do- 
pii iro teraz, a nie na wiosnę, jak  to było  iego 
zamiarem. W ytłóm aczenie tej zw łoki znajdu je
m y w  piątkowej m owie kanclerza Bu!<nva o 
sy tu a c ji politycznej. Tu znowu spotykam y się 
z faktem, który dowodzi, że na nienaruszalność 
zasady nieinterw encj i —  czynnej, lub tylko 
platonicznej —  nikt zgoła nie liczy. K anclerz 
przypom niał swoje dwie poprzednie m ow y o 
stosunkach politycznych  —  jedną z roku przesz
łego i drugą, wygłoszoną w maju. W  obu za
znaczył b j ł  obaw y, w ynikające ze stosunku do 
A ngli i do F rancyi z pow odu sprawy marok- 
kańskiej, wspomniał o odosobnieniu Niemiec i 
o niebezpieczeństwach, które powstają stąd dla 
pokoju. Ciężka troska brzmiała z tych m ów i 
tajona trwoga, abjr by le  co nie w yw ołało w y 
buchu zadaw nionych niechęci, uprzedzeń, p o 
dejrzliwości. Stosunki z Francyą b y ły  nacią
gnięte, nie pow iod ły  się zabiegi o zjazd "Wil
helma II z prezydentem republiki, postawa 
A nglii pozostawiała bardzo wiele do życzenia, 
a zgoła nie wiadom o było , ja k  się zachowa 
R osya, która pom im o swego stanu wewnętrz
nego zawsze może rozlokow ać znaczną armię 
w dolinie W isły.

Tak było. L ecz — m ów ił kanclerz w p ią
tek —  zjazd z carem w Swinemilnde przeko
nał, vze Kosya m yśli ty lko  o swych sprawach 
wewnętrznych i pracy nad ich przeobrażeniem 
nie chce sobie nlczem przerywać. Pod óż W il
helma II  do A n glii przekonała c nader przyja 
znych, wręcz entuzyastycznyeh uczuciach dw o

ru, rządu i narodu angielskiego dla Niemiec. 
K ządy francuski i hiszpański postępują w 
sprawie marokkańskiej tardzo prawidłowo, z 
całkowit.em uwzględnianiem  interesów i poglą 
dów niem ieckich. Na całej Pini —  stosunki 
w yborne i m ocno ustalone, wszędzie huryzont 
zupełnie jasny.

Skoro tak, to można z całkow itym  spoko
jem  przystąpić do mordowania Polaków. Nikt 
sitj nie żachnie. Kanclerz Billów  tak jest- pe
w ny siebie, że gotów  nawet sojusz z Austryą 
postawić na kartę, jak  to powiedział ambasa
dorow i Szoegyeny-M arichow i.

K o R \ s p o r : d e n e v e .
Wiedeń, 30 listopada,

( ZapoictedI zniżenia podatku od cukru i równo
czesnego zapobieżenia śrnbouaniu jego cen. —  Za
niepokojenie wśród uczestników karteli. —  Memo- 

ryał pv>vowaróv\ —  Obchód Haydna).
(y)- W ypracow any przez ministra finansów 

dra K orytow skiegu projekt ustawy w sprawie 
zniżenia podatku od cukru w yw ołał ogromną 
sensacyę w sferach w ielkiego przemysłu, z tego 
zwłasz za powodu, źe zawiera on m iędzy inne
mi postanowienie, upoważnitijące rząd do przed
siębrania w drodze adm inistracyjnej, zarządzeń 
m ających na celu udaremni?nie takich zmów 
fabrykantów , które obliczone są na nieuzasa
dnione podwyższanie cen cukru i do ewentual
nego nakładania kar pieniężnych za takie zm o
w y. Owóź tem postanowieniem zaniepokojeni 
są nietylko fabrykanci cukru, ale także wszys
cy  inni w ielcy przem ysłow cy, należący do roz
m aitych karteli, gd yż  widzą w tem początek 
akcjd, skierowanej przeciw  kartelom, które 
przysparzają dotychczas swym uczestnikom tak 
olbrzym ie korzyści materyalne. Jakoż zale
dwie padła z ust ministra finansów zapowiedź 
zniżenia podatku od cukru z równoczesnem na
łożeniem hamulca na zbyt daleko sięgającą za 
chłanność skartelowanych fabrykantów, —  a 
ju ż  w pływ ow e dzienniki liberalne, stojące na 
usługach kartelów, podnoszą o p o z y c ję  przeciw  
projektow anej ustawie, zarzucając, źe takie o- 
góln ikow e przyznanie rządow i prawa nakłada
nia kar na fabrykantów' b y łob y  czemś mon- 
struainem. A  jednak jest ono koniecznem  i bez 
przyznania rządowi tego prawa, ca ły  cel obn i
żenia podatku od cukru b y łb y  chybiony, gdyż 
w rezultacie byłoby to obniżenie tylko prezen
tem dla fabrykantów. Niedawna przesJość aż 
nadto obfitu je" w doświadczenie, że w podo
bnych  a kcja ch , przedsiębranych w  interesie 
milionowwch w arstw b: idnej ludności i połączo
nych z dotkl: wemi ofiarami finansowemi ze 
strony pańs'w a, trzeba się bardzo mieć 
na ostrożności przed kartelami, a ju ż  naj
bardziej przed kartelem rafinerów cukru. — 
W ciągu niespełna roku podwryższył ten kar
tel stopniow o cenę cukru o lzh file rzy  na k ilo
gram ie i przez to pozbaw ił ludność prawie w 
zupełności t j ’ ch korzyści, jakie je j przyniosła 
kouweneya brukselska. To też można iść o za
kład, że i po zu.żenir podatku od cukru tylko 
przez pewien czas ludność m iałaby tań§zy cu 
kier, a może ju<. w  drugiej kampanii skartelo- 
wani rafinerzy podnieśliby j* go cenę i zagar- 
ńęli do swych kieszeni w całości, albo w' prze
ważnej części tych 32 ‘ m ilionów koron ro
cznie, o które rząd uszczupla dochody państwo
we, ażeby zapew nić ludności tańszy cukier.

Z  powodu wniesionej w' Kadzie państwa 
interpcdacyi w sprawia powstania ogólno-an- 
stryack.ego kartelu piwowarów, którego uczest
n icy  zobow iązali się nie odbierać sobie wr przy
szłość’ klientów przez przelicytowryw anie się w 
przj znawaniu rozm aitych ustępstw szynkarzom, 
jak  dawanie im ni ‘ty lko piwa na kredyt, ale 
także pożyczek  w gotów ce na urządzenie i pro
wadzenie lokali restauracyjnych itp., — udała 
się deputacya właścicieli brow arow  do m ini
strów handlu, spraw wewnętrznych i sprawie
dliwości i w ręczyła im memoryał, przedstawda
ją cy  położenie przemysłu browiavniauego. Prze- 
dewszystkiem  podnoszą piw ow arzy w swym 
memoryale^ że piw o jest jedynym  artykułem,

którego ceny nie podwyższano od lat kilkuna
stu, pomimo, iż w ydatki browarów w zrosły ko
losalnie. bo i robotnik jest droższy i droższa 
wszystkie matmy aly, jak  jęczm ień, w ęgiel, 
drzewo, żelazo, flaszki itp., a niektóre z tych  
artykułów’ pom ocniczych podroż ły  aż o 40°/,. 
Dalsze trwanie dzisiejszej walki konkurencyj
nej m iędzy piwowarumi m usiałoby doprowadzić 
do ruiny ca ły  przemysł browarniany, gdyż o- 
góln.t suma kredytów  pi nięźnycb, udzielonych 
przez browrary w Austryi szynkarzom , w ynosi 
kilkaset milionów' koron, a praktyki obecne 
w y w olały rozmaite szacherki k-jneesyemi szyn- 
kaiskiemi, na ozem cierpi i publiczność, bo re
stauratorzy' nie obsługują jej tak rzetelnie, jak  
przedtem. To też w sprawie tej powdmen za
równo rząd, ja k  i parlami nt stanąć po stronie 
browarów, a nie po stronie szynkarzy7. N ależy 
bowiem pam iętać o tem, że browary, który'oh 
ogólna liczba w Ausrryi wynosi 1.337, zaku
pują corocznie p łodów  rolniczych za przeszło 
100 m ilionów koron, a dochód podatkow y, jak i 
ma państwo z przemysłu piwowarskiego, 'wy
nosi 157 m ilionów koron i ocznie. W szyscy  m i
nistrowie przyrzekli zbaćać z całą źyczńw ością  
ten m em oryał piwowarów.

Pod przewodnictwem  x. biskupa W aw rzyń 
ca Mayera, tn łzież  hr. F ryderyka Schuubołna 
i bar. Chlum eckiego, zewdązał się tu komitet 
celem przygotow ania godnego obchodu przypa
dającej na rok 1909 setnej rocznicy śmierci sła
w nego kom pozytora Jozefa H aydna, tw órcy 
wielu w’sparr'a]yeh utworów m uzycznych k o
ścielnych i św ieckich. W czora j odbyło się pierw 
sze p o jed zen ie  tego komitetu, na którem na
szkicowano szerokie ramy projektow anego ob 
chodu. Zam iarem kom nO u j -ń przedstawić 
szerokim warstwom tw órczość Haydna we 
wszystkich dziedzinach, to t -ż  zaiow no w ko
ściołach wiedeńskich, iak w Operze i w salach 
koncertowych odbyw ać się będą w r. 1909 w zo
row i reprodu k cje  najlepszych utworów tego 
nieśmiertelnego mistrza. Oprócz produkty j ar
tystycznych  urządzone też zostaną popularne 
odczyty' o znaczeniu. H aydna i zwołany zosta
nie kongres m uzyczny.

Z  s e j m u  p r u s k i e g o .
Berlin. W  dalszym ciągu sobotniego p o 

siedzenia sejmu prusk,ego zabrał glos poseł 
D ziem bowski. M ówca potęp.a całą poli -ykę 
względem  kresów wschodnich i pow iada: Biiiow  
m ów ił przed laty, że Polacy mnożą się jak  kró
liki. Obecnie zawiadamia kanclerz, i  N : mej* 
silniej się rozmnażają. Pocóż wdęc trzeba no
w ych ustaw ? Przedstawda się obecnie Polaków  
jako niebezpieczeństwo dla o jczyzny, g d yb y  ta 
znalazła się w orężnej potrzebie. Lecz Polacy 
przecież w trzech w ypraw ach krwią, przelaną 
na polu bitw y, okazali czynną swą w ierność 
dla króla i o jczy zn y ; nawet Bismark uznał to. 
W  takich warunkach trua dowodu, źe P olacy 
są niebezpieczni spada na stronę przeciwną. 
Przedłożenie obecne nie jest w jTpływ em  w zglę
dów na dobro pub,:czne, lecz pochodź’ z po
w odów  państw ow o-politycznych. Przedłożenie 
rządowe sprzeczne jest z kon stytu cją , z ustawą 
o swobodnem  przesiedlaniu się, prowadzi do 
zniszczenia bezpieczeństwa prawnego. Projekto
wane usta wy podyktow ała nienawiść do w szyst
kiego, co polskie. N ienawiść jest przeruwDą po
jęciom  chrześcijańskim, niechże przeto Izba od
rzuci to niechrześcijańskie dzieło.

Minister skarbu R hein b -ben  twierdzi, że 
ryzykow ną jest rzeczą pow oływanie się ze stro
ny polskiej na św iadectwo Bismarka, który za
inaugurował politykę Niem .ec wzgiędem  Pola
ków. R ząd uważa za swój obowiązek p ołożyć 
tamę naporew i polskości. Polsk \ prasa - -  p o 
wiada m inisier —  pisze o słowiańskiej lali, 
która dąży ze W schodu na Zachód, odzyskując 
ziemię słowiańską, na której panuje teraz cu 
dzoziemska kultura. M ów ca dowodzi na pod 
stawie kilku „fak ty czn ych 11 zdarzeń, jak to Po
lacy pielęgnują m yśl o odbudowaniu polskiego 
państwa narodow ego i jak  to propagowanie 
bojkotu i judzenie polskiej a g ita c ji i prasy za
truwa stosuni i m iędzy obu narodami. R ząd

Maciej ŁuoieńsKi.

Z Ł O T A  M i d i
POWIEŚĆ.

CZĘŚĆ P IE R W S ZA .

(Ciąg dalszy).
W  kwadrans później zdejm owali okrycia 

w przedpokoju  pałacyku Lr. Lyrońskiej.
—  Pan’ hrabina by ła  ju ż  bardzo o jaśnie 

państwa niespokojna! — inform ował stary ka
m erdyner. — Jest w jadalni, herbatę podadzą 
za chw ilę!

— B oda jżeś! — mruknął pod nosem Mar- 
butt i razem z żoną wszedł do apartamentów 
pani E lżbiety.

H rabina, odm awiając koronkę, chodziła 
drobnym i kroczkam i po dużej sali jadalnei. 
Gdy weszli Marbuttow *e, zatrzym ała się i rzekła:

—  A j, dzieci m arnotraw ne! Myślałam, źe już 
gdzieś zginęliście...

Irina pochyliła  się do rąk ciotki.
— Nie ciociu  ! Cóż zn o w u ! —  zaśmiała się

swobodnie, a chcąc przeciąć kwestyę odrazu — 
dorzuciła ju ż  cokolw iek  mniej śm iało: B yliśm y 
bardzo zajęci w  naszem mieszkaniu a i teraz 
w padam y ty lk o  na chw ilę. Zdziś musi być 
dzisiaj koniecznie w teatrze, a ja mu tow arzy
szę. Przyszliśm y w ięc przeprosić ciocię, źe dziś 
z nią wieczoru spędzić nie moźemj'.

Hrabina E lżbieta słuchała tego tłum acze
nia z widoeznem niezadowoleniem... N ie lubiła 
w nikim ze swego otoczenia zbyt w ielkiej sta
nowczości, nawet w drobiazgach.

— Ee, cóż znowu, ma chore! Zostaniecie... 
Teatr to fraszka... Dziś ju ż  mój ostatni w ie
czór. Godzi się go Bbświacić starej ciotce. Herbatę 
podadzą za chwilę... Pan iię  zgadza, praw da? 
—  zw róciła się z lekką -ironią do Marbutta, a 
w dźw ięku je j głosu odczuć było  można w y 
raźnie, iż myślała jed n ocześn ie : gdybyś tego
nie uczynił, m iałabym  cię za bardzo źle w y 
chow anego człowieka.

M aibutta jednak zadrasnęło to pytanie. 
N"9prz\'jaciel zagorzały despotyzmu, nawet w 
szczegółach życia, nienawidzący przytem  z za
sady form ułek św iatow ego kouwensansu, odparł 
su ch o :

—  Z przykrością pani hrabino odm ówić mu
szę. Zależy mi bardzo na tem, by  i żona moja 
była  ze mną na dzisiejszem przedstar ieniu.

— A  czy  m acie bilety ?
—  O, t,o najmniejsza, dostaniem y ! —  rzuci! 

Zdzisław zniecierpliw iony.
— No, tak. Ale lóż ju ż  za pewne nie będzie... 

Daruj, Irmo... — tu zw róciła się ty lko do sio
strzenicy —  przykro mi, ale n;e m ogę tym  ra
zem dać ci powozu... Stangret i konie muszą 
w ypocząć; jutro bardzo rano jadę na mszę.

—  A leż ciociu —  nic nie szkodzi! — pośpie
szyła z odpowiedzią Irina.

—  I cóż tara tak c iekawego dają, że was tak 
pociąga ?

— „B łędne ogn ie11," sztuka dawnego m ego 
przyjaciela M ęckiego, której nie zn am ! — ob 
jaśnił Marbutt.

Cioci i Elźnsia wydęła pogardliw ie wargi.
—  Aon, myślałam, że to coś klasycznego, 

albo jakieś arcydzieło współczesne.. —  rzekła 
niedbale — Męcki ? .ponna-s pas ! Z pewnością 
żałow ać będziecie... Ta cala sztuka —  to pe
wnie un rien du tout... Szkoda ! —  dodała jesz
cze, zw racając się tym  razem do Marbutta, — 
chciałam  właśnie pokazać panu bardzo piękny 
zbiór starożytnych monet...

—  Dobranoc cioci ! — żegnała się Irma.
— 7lonsoir, ma chcre... Dobranoc panu... No, 

więc idźcie juź, idźcie ! — rzuciia zezwoienie.
Marbutt ucałowawszy rękę pani E lżbiety, 

śpieszył ku drzwiom. Irm ie jednak nie udało 
się tak łatwo. Ciotka zatrzymała ją  i rzekła 
półgłosem  :

—  No, naturalnie, pozwalam... Ty lko entre 
nous soit ddt, bardzo to jakoś n ;egładko w ych o
dzi... Starej ciotce, wolno c ’ to powiedzieć, ch o
ciaż wiem, que tu le sais, to i-menie... Tw ój 
mąż uparty, jak  widzę. U mnie to wszystko 
jedno. Nous ne nous gćnons donc pas, ale tak 
u innych nie radziłabym .. Ces choses la ne se 
fon t p a s!  —  dorzuciła z przyciskiem . — D o
branoc, nia chcre, oaw że się dobrze na sztuce 
jakiegoś tam pana D ęckiego...

—  M ęck ieg o ! —  poprawiła Irma.
H ralina  lekceważąco machnęła ręką. Ir 

ma z przymuszonym uśmiechem raz ]°szcze po

całowała ią w rękę i wym knęła się z pokoju, 
rozm inąwszy się w progu z wybrakowanym lo 
kajem i ch łopczykiem  w tarw nęj liberyi, n io
sącym i na tacach im bryki i zastawę herbacianą.

Marbutt już ubrany, czekał w przedpoko
ju , oglądając tym czasem  rozwieszone tam tro
fea m yśliwskie.

Za chw ilę rozległ się turkot dorożki, a 
pani E lżbieta drgnęła na krześle i zgniotła w 
ręku biszkopcik. Na je j tw arzy m alowało się 
jeszcze niezadow olenie z odejścia Marbuttów i 
analizowała dalej brak saroir vivre’u u męża 
l im y  i uśmiechała się do siebie sarkastycznie.

"Wypiła herbatę, wstała od stołu i prze
chadzając się po jadalni, poczęła odm awiać ko
ronkę.

Y.

Obramowane wdzię< znie ciemną purpurą 
dziniego wina duże okna Zaw orlin ieckiego pa
łacu, uśmiechały' s;ę w  promieniach jesiennego 
słońca. Lekki w ietrzyk ciepłym  powiewem  pie
ścił podłużne liście i szemrał po nich cichutko, 
jakby7 chcąc zw rócić na siebie uwagę siedzące- 

: go u jednego z okien, przy stoliku, zaczytane- 
go m ężczyznę. W ątły , m ałego wzrostu, lat o- 
koło sześćdziesięciu, pan H ipolit Brankowski, 
oddawał się właśnie ulubionemu i jedynem u 
prawie zajęciu, w yczytyw ania  w dziennikach 
wiadomości politycznych, albowiem  inne nie 
istniały dla mego.

Napróżno um ysły przeróżnych dziennika
rzy i ludzi talentu lub nauki, w ysila ły rię na 
zapełnianie kolumn pism krajow ych  i zagrur L- 
cznych, które prenum erował pan H ipolit. A ni 
feljetony, gdzie pierwszorzędne pióra snuły nić 
życia, am powieści, ani artykuły' społeczne po
ruszające częstokroć najważniejsze zagadnienia 
doby obecnej, lub recenzye z ruchu artysty
cznego we wszystkich dziedzinach sztuki, czy  
też wrreszcie w ypadki bieżące, nic zgoła nie 
obchodziło pana na Zaw orlińcach... On imzył 
się ty lko prawie na pam ięć telegram ów p olity 
cznych.

Jak automat w yrzucał z siebie połkniętą 
gazeciarską strawę, zawartą w telegram ach, a 
a że r ik t  w okolicy tak sumiennie i w yłącznie 
nie czytyTWał tego dz ału —  pan H ipolit góro
w ał więc nad 'współziemianami A toii pod tym  
jedynie względem ; gdyż -wszelkie inne objaw y, 
nawet życia  wieiskiego, b y ły  dlań zupełnie 
martwe. Gospodarstwa rolnego nie cierpiał, 
w yręczając się licznym  zastępem płatnych 
rządzców, —  dom owe sprawy zdawał ca łkow ’ - 
cie na żonę, przyrody nie od czu w ał» wiejskich 
sportów i przyjem ności nie lubił, działalność 
społeczna, ch oćby  tylko w zakresie jego o b y 
w a te lsk i] placów ki, byia  dlań również za
mkniętą.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tylko z ciężkiem  sercem zdecydow ał się na w y 
właszczenie, lecz poważne położenie nie pozo
stawia innego wyjścia.

P olacy czekają tylko na stosowną chwilę, 
aby się od Prus oderwać.

N iem cy powinni pam iętać o w ielkich czy 
nach przodkowy którzy zdobyli ca ły  wielki ob 
szar na wschód od L aby  i W isły ; jako ich znak 
wznosi się jeszcze wspaniały M alborg; lecz po 
M alborgu przyszła bitwa pod Tannenbergiem  i 
pokój toruński. Skutkiem  dawnej niem ieckiej 
dziedzicznej przyw ary, braku jedności, wszyst
ko stracono. Bądźm y dziś zgodni, idźm y śmia
ło naprzód, inaczej będziem y musieli później 
ch w ycić  się jeszcze poważniejszych środków.

Po dalszej rozprawie, w której jeszcze m i
nister sprawiedliwości zastrzegł się przeciw  za
rzutowi, jak oby  on, czy  kto inny m ógł zrobić 
z konstytucyą co zechce, odesłano przedłożenie 
do kom isyi, złożonej z 25 członków

Z  parlamentu niemieckiego,
Berlin. Na wczorajszem posiedzeniu parla

mentu, w dalszym  ciągu dysku sji budżetowej, 
zabrał ponow nie głos kanclerz ks. Biilow  i o- 
niawiał politykę wewnętrzną, dowodząc, że na 
pierwszym  jej planie stoi sprawa bloku. Cen
trum katolick ie usiłuje w bić klin pom iędzy pra
we a lewe skrzydło bloku. Jeżeli stronnictwa 
większości zwrócą należytą uwagę na te za
miary, to muszą się one nie udać. Następnie 
przeszedłszy do om ówienia stosunków finanso
w ych. oświadczył, że konieoznom jest w ynalezie
nie now ych źródeł dochodów, celem oparcia fi
nansów na zdrow ych podstawach. W  końcu 
kanclerz wskazał na stosunki stronnictw  postę
pow ych  w Austryi i ośw iadczył, że smutna hi- 
storya szlachetnych przyw ódzców  niem iecko-li- 
beralnych w Austryi powinna b yć przestrogą 
dla liberałów niem ieckich. Tak samo historya 
konserwatystów w krajach romańskich i sło
wiańskich dowodzi, do czego dochodzi konser
watyzm , jeże li się zam yka przed wym aganiam i 
czasu.

P. Skarżyński omawiał antypolską p o lity 
kę Prus, oświadczając, że twierdzenie o wiel- 
kiem niebezpieczeństwie polskiem pozbawione 
jest wszelkiej podstawy. P olacy  jedyn ie chcą 
zachow ać swoją religię, język i odrębność, jak 
rów nież tysiącletnią historyę. Rewolucyonista- 
mi nie są. g d j’ ż naród polski składa się z rol
ników, rękodzielników  i kupców, a że nie ma 
przemysłu, więc nie ma i proletaryatu.

Polacy a Ilusini w Galicy i.
P. Rom an Zaw iliński ogłasza w ostatnim 

zeszycie Świata Sloie iańshiego oparte na staty
styce urzędowej zestawienie liczby ludności 
według pochodzenia i język a  potocznego w 
powiatach „m ieszanych11 polsko-ruskich.

Dyr. Zaw iliński stawia najpierw pytanie: 
„Czy są w G alieyi pow iaty polskie bez ludno
ści ruskiej, lub ruskie bez ludności polskiej ?— 
i taką daje o ip ow ied ź :

a) pow iatów  polskich w G alieyi, w  któ
rych nie ma nawet 5V„ Rusinów, mamy 23. Są 
to powiaty : .1) chrzanowski, 2) w adow icki, 3) 
żyw iecki, 4) krakowski, 5) podgórski, 6) w ieli
cki, 7) m yślenicki, 8) nowotarski, 9) lim anow
ski, 10) bocheński, 11) brzeski, 12) dąbrowski,
13) tarnowski, 14) pilzneński, 15) mielecki, 16) 
ropczycki, 17) strzyżowski, 18) rzeszowski, 19) 
kolbuszowski, 20) tarnobrzeski, 21) niski, 22) 
łańcucki i 23) przeworski.

b) powiatów' ruskich w  G a lic ji, w których 
niema ani 5*/# Polaków , mamy zaledw ie jeden, 
tj. pow iat kosowski, w którym  ludność polska
wynosi 4 ”/,, obok 12*/. Niemców, właściwie
żydów.

Jeż li tedy od ogólnej sumy powiatów  78 
odtrącim y czysto polskich 23, a czysto ruskich 
1 — razem 24, zostanie nam pow iatów  miesza
nych  54.

Ludność polska stanowi większość w  n a 
stępujących 8 p ow ia ta ch :

Polaków Rusinów
1) powr. jasielski 90-5*/„ 9 ‘5M,
2 ) brzozowski 11-9 „
3) „ nowosądecki 86 ’2 „ 13'8 „
4) „ krośnieński 83'6 „ 16 4 „
5) „ grybow ski 81'1 „ 18-8 „
6) „ gorlicki 748  „ 25 2 „
7) ,, jarosławski 66‘8  „ 32 2 „
i wreszcie 8) pow. bialski, Polaków  8 45 % ,, a 
N iem ców  15'5*/c, ale ten powiat nie wchodzi tu 
w  rachubę, bo nie dotyczy  stosunku polskiej 
ludności do ruskiej.

Zapytajm y ż na o i wrót: vr których powia
tach mieszanych ludność ruska tw orzy w ię
kszość ?

Pow iatów  takich jest 41 ; liczba Polaków 
jest zw ykle znacznie wyższa niż 10°/,, a zbliża 
się bardzo często do 4 5 % . I tak ;

Polaków  Rusinów
1) pow . skałacki 44 '4%  55'6%
2) „ cieszanowski 42-9 574  „
3) „ husiatyński 41'7 „ 58 3 „
4) „ mościski 40 6 „ 59'4 „
5) „ buczacki 40-0 „ 60 0  „
6) „ brzeżański 89'5 „ 60 5 „
7) „ stanisławowski 38'5 „ 61'5 „
8) „ podhąjecki 37 4 „
9) „ zbaraski 36 6 „

10) „ przem yślański 36 5 „
U ) .  „ kam ionecki 364  „
12) „ czortkow ski 36'4 „
13) „ sokalski 3 5 8  „
14) „ rudecki 351 „
15) „ zioczowski 34 6 „
16) „ samborski 32-8 „
17) „ brodzki 31"6 „
18)' „ gródecki 30'3 „
19) „ borszczowski 3 0 2  „
20) „ bobrecki 29'8 „
21) „ rawski 28'5 .,
22) „ zabszczyck i 27-4 „
23) „ riobromiiski 29'5 „
24) „ żółkiew ski 264 „
25) „ robatyński 26-0 „
26) „ liski 24-2 „
27) „ horodeński 23'4 „
28) „ stryjski 22'0 „
29) „ drohobycki 22'3 „
30) „ tlum acki 21*9 „
31) „ kołom yjski 20-5 „
32) „ żydaczow ski 19'5 „
33) „ kałuski 16'3 „
34> „ starosamborski 15'9 „
35) „ peczeniżyński 13'7 „
36) „ jaw orow ski 1P8 „
37) ., nadwórniański 106  „
38) „ turczański 9 '4 „

doliniański 8 '0  „
bohorodczański 7-5 „
śniatyński 7-3 „

39)
40)
41)

62-4 „
63-5 „ 
63-5 „
63-G „
63 6 „
64 2 „
64-9 „
65-4 „ 
67-2 „
68 4 „
69 7 „
69-8 ..
70-2 „
71-o „
72-6 „ 
70-5 „ 
73'9 „
74-0 „
75-8 „ 
76 6 „ 
77-4 „ 
77-7 „ 
784  „
79-5 ,
80-5 „ 
83-7 „ 
844  „ 
86-3 „ 
88-2 „ 
89-4 „ 
89-6 „ 
92-0 „ 
92-5 „ 
92-7 „

Pozostało jeszcze powiatów- 5 ; są to po
w iaty, w których sto-mnek ludności polskiej do 
ruskiej i odwrotnie chw ieje się m iędzy 4 5%  
a 55% , a w ięc o rów nym  obu ludności sto
sunku. I  tak:

1) pow. lwowski
2)
3)
4)
5)

Polaków Rusinów
54-4% 45 6 /,
49 2 „ 50 8 „
4 6 8  „ 53 2 „
45-7 „ 54-3 „
44 1 „ 55 9 „

sanocki 
, przemyski 
, trem bowelski 
, tarnopolski
Jeżeli dodam y, że obie stolice kraju b r a 

ków i L w ów  można uważać za polskie, bo 
K raków  ma Polaków  93°/,, L w ów  78%  (Rusinów 
10“/ , ,  a innych 1 2 % )— to m am y w ierny obraz 
stosunku obu narodowości. Na 7,849.261 hektarów, 
które obejm uje Galieya, prawie 1/i (bo 1,819.993 
hektarów) zamieszkują w yłącznie Polacy, nato
miast Rusini w yłącznie zamieszkują tylko 2 44*/0 
całego obszaru (191.973 hekt.) G alieyi. W  %  
tedy całego obszaru mieszka ludność mieszana 
w różnym  procentow ym  do siebie stosunku, 
polska jednak nigdzie (p iócz  pow. kosowskiego) 
w mniejszej niż 7",, ilości, a przeważnie w w ię
kszej niż 25* ,, —  a zatem w m niejszości po
ważnej.

Ponieważ San nie jest granicą żadnego 
powiatu, weźmiemy pod uwagę ty lk o  pow iaty, 
leżące na wschód od Sanu, a w ięc na wschód 
od powiatu krośnieńskiego, brzozow skiego, 
przeworskiego i łańcuckiego. W  tych to p o 
wiatach mieszka Polaków  (czyli podług urzę
dowej statystyki, „polskim  język iem  jako to 
w arzyskim  m ów iących 11) 1,538 768 — czyli prze
szło półtora miliona

Natomiast od Sanu na zachód w 30 po
wiatach mieszka jednostek, m ów iących ję z y 
kiem ruskim tjdko 86 378. Łatw o tedy zrozu
m ieć, dlaczego szowiniści ruscy pośw ięcają R u 
sinów zachodnio-galicj’jskich na ołtarzu patryo- 
tyzm u i pragną zagarnąć cało — Zasanie.

l i c  obywatelski w sali ratuszowej.
Lwów, 2. grudnia.

Z  wołany na wczoraj wiec do ratusza w ce
lu zaprotestow ania " stolicy nas/.ej przeciw  za
projektow anej przez rząd pruski ustawie o w y
właszczeniu ściągnął takie tłumy, że odbyw ały 
się w łaściwie dwa wiece: jeden w sali ratu
szowej, a drugi na ratuszowym  dziedzińcu. 
R zecz oczywista, że na obu przem awiano o- 
grom nie namiętnie i starano się nawzajem 
prześcignąć w doborze najjaskrawszych termi
nów. Projekt ustawy przedłożonj’ przez rząd 
pruski sejmowi, przez to, że w yw raca całą za
sadę prawa własności, na której są oparte 
w szystkie europejskie społeczeństwa ; przez to 
dalej, że otwiera na oścież drogę do ekspery
m entów socja listyczn ych , które mogą zburzyć 
całą istniejącą cyw ilizacyę  chrześcijańską i 
przez to wreszcie, że wprowadza, jak o  zasadę 
prawną, bezwzględne deptanie mniejszości przez 
większość, oburzył do tego stopnia każde serce 
polskie, że zrozum iałą jest rzeczą, iż odzew mu
siał nastąpić o tyle nam iętny, o ile głęboko 
w konstrukoyę społeczeństwa polskiego w Pru- 
siech sięga cios zadany nam przez księcia 
Biilowa.

Na razie nie wiadom o jeszcze, czy  przed
łożenie rządu pruskiego zostanie uchwalone. 
Owszem, wszj-stkie w iadom ości nadchodzące z 
Berlina każą przypuszczać, że przyjęcie usta- 
w y jest bardzo problem atyczne, bodaj nawet, 
że nu. niej skręci bark książę Biilow . W  ka
żdym  razie, jeżeli nawet uda mu się coś prze
prow adzić z tego przedłożenia swojego, to bar
dzo niewiele i w form ie bardzo zmienionej. 
W obec tego sądzimy, że rozumne społeczeństwo 
polskie w G alieyi nie pow inno człow iekow i 
tak wstrętnemu i tak szkodliwem u ja k  Biilow, 
ułatwiać egzysteneyi przez w yw oływ anie obu
rzenia w społeczeństwie niem ieckiem  na n ie
taktowne zachowanie się Polaków . M y pow in
niśmy stanowczo dwie rzeczy od różn ia ć: n ik
czemną grupę przyjaciół Biilowa, czy li tak 
zw anych hakatystów, od niem ieckiego narodu. 
W  naszym interesie leży jak  najsilniej m arko
w ać to odróżnienie, nieszc-zędzić słów potępie
nia, bodaj nawet używ ać najgorszych i najtry- 
w ialniejszych wyrazów , żeby piętnować B a lo 
wa, jeg o  m inisteryalnych kolegów  i je g o  ha
kat,ystycznych przyjaciół, a natomiast m ieć za
wsze słowa szacunku i życzliw ości dla niem ie
ck iego narodu. Jest to, naszem zdaniem, jedna 
i jedyna droga do skutecznego prowadzenia 
polskiej polityk i wobec Prus. K to  o tem za
pomina, służy B iilow ow i, a szkodzi sprawie pol
skiej.

T o powiedziawszy dla przestrogi wszyst
kich tych, którzy teraz w całjnn kraju będą 
urządzali wiecp, odwołujem y się do R ady na
rodowej i upraszamy ją , aby zechciała zasię
gnąć od w ybitnych  obyw ateli naszych w W ie l-  
kopolsce inform acyj, jak i —  zdaniem ich — na
leżałoby nadać ton akoyi dem onstracyjnej w 
Galieyi. Czy w ogóle rzeczą jest wskazaną urzą
dzanie w ieców, czy  też może byłoby  właści- 
werri zaczekać z w iecowaniem  do czasu, gdy  
ustawa w yjdzie z kom isyi i uchwalona lub od 
rzucona zostanie przez Sejm pruski ? Następnie: 
w jakim tonie mają się te w iece odbyw ać, czy 
tak egzaltowane, jak  się rozpoczęły już, czy 
też spokojniejsze i bardziej dyplom atyczne w 
rezolucyach i uchwałach ? W reszcie: czy  do
walki z przemocą pruską w ypadałoby nie koń
czy ć ow ych w ieców  na samych tylko pustj’ch 
frazesach i g o łj’ ch wyrażeniach oburzenia, ale 
uchwalać jakieś fuudusze, naprzykład czy  to 
na popieranie jakichś w ydaw nictw , czy  ra to 
wanie jakichś przedsiębiorstw w W ielkopolsce? 
Na wiecu wczorajszym  zet rato się kilka tysię
cy  ludzi. Owóż gdyby' k a ż lj' oprócz wyrażenia 
oburzenia dla księcia Biilowa złożył był bodaj 
20 koron na walkę z nim, tobyśm y dzisiaj m o
gli posłać do Poznania z jakie 100,000 koron 
dla tych  instytucyj polskich, które tam w wal
ce z nim chw ieją się i zmierzają do upadku. 
B y łoby  to o wiele pożyteczniejsze, aniżeli sa
mo oburzenie.

Pow tarzam y więc, iż chw ila jest najzu
pełniej odpowiednią, aby Rada narodowa w y 
stąpiła z inieyatyw ą, porozum iała się z W ie l
kopolską i nadała ton całej akcyi. Za tydzień, 
lub dwa będzie już rzecz spóźnioną. Flukta 
rozbudzonych namiętności wyrosną nam ponad 
g łow y i nie m y będziem y prowadzili naród ku 
celom  polskim, ale ajenci prow okacyjni Biilo- 
wa będą tak ruchem kierowali, żeby rzecz w y
szła na korzyść Biilowa i hakatystów i żeby 
opinia publiczna w Niemczech powiedziała so
bie : „N ie, z tym i Polakami nie można sobie 
dać radj'. T o  jest naród szaleńców i należy go 
tęp ić11.

■* *
Po tj'ch  uwagach wstępnych, przystępu

jem y do treściw ego opisania przebiegu wiecu.

Po za gaj oni u go przez przew odniczącego, pro
fesora R ydygiera , opowiedział dr. Rntow ski hi
storyę prześladowania Polaków w Prusieoli w 
ciągu drugiej p ołow y zeszłego stulecia, omawiał 
środki walki przeciw  zamierzonemu nowr-mu 
ciosowi, mającemu uderzyć w Polaków w Po- 
znańskiem, a wreszcie postawił rezolucyę, p ię
tnującą nowe zam ysły rządu pruskiego przeciw  
Polakom  jako zbrodnię, urągającą wszelkiemu 
prawu, etyce i ludzkości; w zyw ającą posłów 
polskich do R ady państwa, aby nie poprzestali 
na proteście przeciw zamierzonemu gwałtowi, 
lecz aby czynili zabiegi, iżby  on znalazł odpar
cie w polityce monarchii; wyrażającą hołd po
słom do parlamentu innych narodow ości, któ
rzy przyłączyli się do protestu i wreszcie za
chęcającą Polaków w Poznańskiem  do nieupa- 
dania na duchu i do dalszej w ytrw ałości w 
walce.

P. Dąbski proponował, aby do walki z 
przem ocą pruską wystąpiło całe nasze społe
czeństwo w ten sposób, aby bezw arunkowo nie 
kupow ało żadnych pruskich wyrobów .

Poseł Hudec zapewnił, że w danej spra
wne socyalna dem okracya dopóty  będzie wal
czy ć wspólnie z całym  polskim  narodem, do
póki nie ustaną p rz j czyn y  dzisiejszego ucisku.

Dr. Aschkenazy rozbierał postępek rządu 
pruskiego ze stanowiska ideow ego i napiętno
wał go jako objaw  najwstrętniejszego egoizmu 
narodowego.

N akoniec dr. R ydygier, w yraziw szy prze
konanie, iż lepsza część społeczeństwa, niem ie
ckiego nie wzięła udziału w układadiiu proje
ktu, poddał rezo lu cje  pod głosowanie, a po ich 
przyjęciu  odroczył obrady do przyszłej nie
dzieli.

Znaczna część uczestników wiecu ruszyła 
ku u licy  M ochnackiego chcąc przed konsulatem 
pruskim urządzić dem onstrację, ale rzecz pro
sta, że p o lic ja  nie dopuściła do tego, zam kną
wszy wejście do ulicy M ochnackiego silnym 
kordonem. Skończyło się w ięc na tem, że de
monstranci spalili w oczach' polioyi orla pru
skiego i portret W ilhelm a II, poczem zawrócili 
i poszli przed hotel Żorża, gdyż dowiedzieli się, 
iż nowom ianowany konsul pruski p. Reden tam 
mieszka. Chciano w targnąć do gmachu, lecz 
służba zdążyła w porę pozam ykać bramy. Tłum 
począł się bardzo burzyć, zaczęły nawet latać 
kamienie, którenii chciano w ybić szyby w gm a
chu hotelow ym , ale wreszcie, gd y  zarządca h o
telu upewnił, że tam już p. Reden nie m ie
szka, cofnęli się demonstranci pod pom nik M i
ck iew icza, gdzie dwóch m łodzieńców w ypow ie
działo gorące m ow y i wreszcie poczęto się roz
chodzić do domów'.

Prasa zagraniczna o pruskim projekcie wywłaszczenia.
Prasa zagraniczna zajęła w sprawie pru

skiego projektu wywłaszczenia stanowisko zu
pełnie jasne i stanowcze. Przeszła do porządku 
dziennego nad wszelkimi argumentami długiej 
m ow y kanclerza Biilowa, uważając je  za proste 
w ykręty y.u j w iary, a odrazu uderzyła we wła
ściw y charakter sp raw y : pod względem  pra
wnym  — niekonstytucyjny, pod względem  cy 
w ilizacyjnym  — barbarzyński, pod względem  
etycznym  — niemoralny.

Oto głów ne glosy prasy francuskiej :
Echo de P a r s  zaznaczyło na czele tele

gram ów o posiedzeniu sejmu i m owie Bń- 
lowa światowe znaczenie nowej fuzy walki pol- 
sko-pruskiej: „W a lk a  jest rozpoczęta. B yć m o
że, iż zwiążą się z nią w ypadki dotyczące ca
łej E uropy i je j lo sów ..11.

Le Sićcle uderza głów nie w barbarzyństwo 
polityki pruskiej i je j zasad w yłuszczonych w 
m owie Biilowa : „N ie by łoby  rzeczą dziwną,
gd yby takie zasady wygłaszał szach perski, 
sułtan turecki, lub sułtan cfryksński, ale to 
m ówi pierwszy miuister pruski, kanclerz cesar
stwa niem ieckiego, doradzca W ilhelm a II, kto- 
ry jest przekonany, że ma boskie posłannictwo 
prowadzenia narodów na świetlane i proste 
drogi c y w i l iz a c j i !11.

Journal des Dćhats, pismo znane ze swego 
charakteru bardzo pow ażnego, pisze (artykuł p. 
M. Muset): „K anclerz Biilow pow ołał się na
pamięć Bismarka i Fryderyka W ie lk ń g o  ; jest! o 
ta stara gwardyn, do której prawodawcy pruscy 
uciekają się stale, ilekroć zamierzają popełnić 
czyn zły (com m ettre une mauvaise action). Co 
do Fryderyka II  zresztą, to ten król-filozof b y 
wał czasem władzcą tolerancyjnym  i ludzkim, 
a czasem zaborcą cynicznym . K iedy zagarniał 
Szlązk m ówił „B ierzm y w każdym  razie, a ju ż  
potem znajdą się uczeni, którzy dostarczą pod 
dostatkiem  dokum entów, aby w ykazać nasze 
prawo do brania11. Czy to nie takiemu właśnie 
F ryderykow i II  oddał wczoraj nieświadomie 
hołd książę Biilow  ?... L e k c je  płynące z histo- 
ryi są czasami okrutne. A  ju ż  szczególnie o- 
krutna jest ta nauka, która płynie z wewnętrz
nego rozwoju Niemiec. Wielu ludzi w ierzyło 
niegdyś, a N iem cy ciągle jeszcze wierzą w ro
lę cyw ilizacy jną tego kraju, albo przynajm niej 
w wielki udział jeg o  w postępie wolności i du
cha tolerancyi. Pani de Stael, Ernest Renan, 
b y  tj-lu innych nie wspom nieć, w ierzyli mniej 
lub więcej silni© i długo w „m isyę11 Niemiec. 
A le dzisiaj, w obec smutnego widowiska, jakie 
kraj ten z taką złośliwą rozkoszą daje całe
mu światu, k tóżby m ógł pod tym  względem  
zachow ać najmniejsze złudzenia ? M owa w czo
rajsza ks. Biilowa nie jest czernś zupełnie uie- 
oczekiwanem, jest to ty lko moment naturalny 
w rozwoju logicznym  ; ale też tembardziej jest 
on smutnie znam ionuj “ . — A rtykuł ten ma ty 
tu ł: „P raw o w yjątkow e przeciw  Polakom  w 
Pi lisi ech11.

Le Temps, organ francuskiego ministerstwa 
.spraw zagranicznych, porzucił w tym  wypadku 
zw ykłą rezirw ę i d yp lom a cję  i w artykule na
czelnym  p. t. „N iem cy i P olska11 (L Allcnuigm  
et la Pologno) uderzył bardzo stanowczo w pro
jekt i w yw ody kanclerza. Zaczyna się ten ar
tykuł temi s łow a m i: „K s. Biilow  przedłożył 
wczoraj sejmowi nowe prawo, mające na 
celu germ anizowanie Polski. G dyby Polskę m o
żna było zgerm anizow 'sć, by łaby  ona zgerm anizo- 
wana oddawna. A le nie można, bo w narodzie 
p atiyotyczu ym  silą moralna tr ju m fn je  zawsze 
nad siłą materyalną .. B ankructw o k o lon iza cji 
•skłoniło kaneleiza do przedłożenia now ego pro
jektu, który politycznie i prawnie jest prawdzi
wą potwornością (une vraie monstruosite)... Nie 
jest rzeczą dziwną, że członkow ie Sejmu (we
dle zapewnienia JJcrhner Tageblalu, m owę 
przyjęto dosyć zimno) zdali sobie sprawę z cha
rakteru nienorm alnego i niesprawiadliwego no
w ych postanowień... K anclerz zastosował się do 
przyjętej tam m etody, wedle której wystawia 
się sukcesy germ anizacja właśnie wtedy, kiedy 
przez żądanie now j'ch  broni, p rz jrznaje się, że

te sukcesy są mierne lub żadne. Tleż to w y li
czy ł ks. Billów  szczęśliw ych nowiu dla polityki 
pruskiej! I zaiste jest się zdum ionym , że wła- 
śnie, gdy  wszystko tak dobrze się wiedzie, żą
da się jednak jeszcze praw w y jątkow j’ck... Nie 
m yślim y nawet w chodzić we wszystkie sprze- 

i czności argum entacyi kanclerza... Na słowa jego  
(że będzie się w yw łaszczało ty lko niektóre z ie 
mie i przj' pom ocy komitetu, znającego kraj) 
posłow ie polscy w ybnchnęli poprostu śmiechem, 
a zarazem odezw ały się ich p ro testy : i śmiech 
i protest są uzadnione. K onkluzj'e  kanclerza 
w ykazują zresztą, ja k  bardzoby się m ylono, 
gd yb y  się przyw iązyw ało jakąś wagę do jeg o  
obietnic — umiarkowania. Pow iedział on bo
wiem, że historya potępia zapatrj’ wanie, iż 
droga życzliw ości i pojednania jest najw łaści
wsza celem uspokojenia Polski...

I  to polityka, której nic nie broni, nawet 
powodzenie. Rząd pruski, upierając się p rzj' niej, 
naraża się na to, iż będzie się coraz bardziej 
dyskredytował, czyli, jak m ówią w Berlinie 
„sich blam ieren11. A  dla jak ich  rezultatów ? 
Pow ie nam to przyszłość11. W  telegramie z Ber
lina donosi zaś Le Tem ps: „N iem a partyi, któ- 
raby nie. miała zarzutów przeciw  prawu o w y
właszczeniu Polaków... R adykali stwierdzają, że 
jest to najbrutalniejsze prawo w yjątkow e w hi- 
storyi now oczesnej...11

Nadto Le Temps, jak  i Journal des Debuts, 
przj'pom ina równocześnie sprawę szkolną na 
podstawie broszury, wydanej po francusku przez 
paryskie B iuro Rady N arodowej i p isze: „Z a 
pewne trwać będzie także w dalszym ciągn 
haniebne prześladowanie (1’odieuse perseoution) 
dzieci szkolnych, które, dzięki szczęśliwej ini- 
cyatyw ie tow arzystw  pedagogicznych  W arsza
w y i Lw ow a, publiczność francuska mogła po
znać w broszurze, opatrzonej dowodami i zu
pełnie w ykluczającej dysknsyę“ .

Z pism belgijsk ich  mamy już opinię bru
kselskiej IjE toile Lel/je, która pisze jeszcze 
przed zebraniem się sejmu : „T o, co rząd
pruski ma zamiar przedłożyć, jest ciężkiem  
prawem w jjątkow em , jest także pogwałceniem  
zobowiązań pow ziętych niegdj'ś wobec Pola 
ków, a zarazem pogwałceniem  prawa w łasno
ści, tej naczelnej zasady obecnego ustroju spo
łeczn ego11.

Szwajcarski Journal de Gmive zajm ujący, 
jak  wiadomo, bardzo wybitne miejsce w prasie 
europejskiej, ogłasza artykuł w stępny p. t. 
„W yw łaszczen ie  Polaków '1, rr którym  p isze : 
„Teraz chodzi już nie o kupowanie ziemi od 
Polaków, którzy chcą sprzedawać, ale wprost
0 wywłaszczanie za cenę oznaczoną przez pań
stwo. Będzie się m ów iło Polakom : „W yn oście  
się, ten dom, w którym  rodzina wasza była od 
wieków, te pola, które przodkowie wasi upra
wiali, ju ż  do was nie należą, oto pieniądze, 
w ynoście się! A  potem osadzi się tu przy ogn i
sku, które rodzina polska będzie musiała opuścić, 
rodzinę niem ieckich osadników... Postępowanie 
rządu pruskiego jest samowolne i tyrańskie... 
Nie gw ałci się m ow y narodu, która jest wyra
zem jeg o  duszy i myśli, nie wydziera się go, 
nawet za pieniądze, z j fg o  ogniska dom owego
1 ziemi. Nie może tu b jró m ow y o racjri stanu 
i interesie państwowym. Nie było jeszcze w hi- 
storyi faktu, k tóryby kłam zadał tej w ielkiej 
prawdzie, wyrażonej raz przez G enew czyka Ja- 
kóba Nocbera temi s ło w j ': „N igdy  sprawiedli
wość nie jest w sprzeczności z interesem pań
stwa i n igdy interes państwa nie jest w sprze
czności ze spraw iedliw ością“ .

Z I) u ni y.
Petersburg. Sobotnie posiedzenie dum y 

rozpoczęło się o godz. 2-giej popołudniu, ale 
wkrótce je  przerwano z powodu wzburzenia, 
spow odowanego o.świadozeniem hadita Rodicze- 
wa, którj' zaatakował namiętnie rząd i wyraził 
się przy tem, że w przyszłości zamiast słowa 
stryczek, używ ać się będzie „kołn ierzyk Stoły- 
pina11.

Przy tych słowach powstała ogrom na 
wrzawa. Posłow ie z praw icy rzucili się ku try
bunie m ów cy i chcieli go  atakować. Dzwonka 
prezydenta z pow odu w rzaw y nie b y ło  sły 
chać.

Posłowie z lew icy  odprowadzili R odicze- 
wa na j f g o  miejsce. Wśród wrzawy prezydent 
ministrów i ministrowie opuścili salę.

Po otwarciu posiedzenia zaproponował 
prezydent Izby, aby Rodiczew a w ykluczyć z 15 
posiedzeń.

P. R odiczew  zabrawszy głos, usprawiedli
wiał się, dodając, że osobiście usprawiedliwi się 
także przed Stołypinem .

W niosek  o w j'k luczenie R odiczew a przj'- 
ję to  wszystkimi glosam i p zeciw  96 glosom le
w icy. Posłowie powstali z m iejsc i urządzili o- 
wacyę prezydentowi m inistrów, poczem  posie
dzenie zamknięto.

KONI KA
Lwów 2 grudnia.

Mianowania. Cesarz zamianował radzcę dworu 
przy Trybunale adm inistiacjjnym  dr. Jul. Kleeberga, 
wicepr. namiestnictwa we Lwowie; dalej wiceprez. 
sądu obwodowego w Stanisławowie radzcę sądu 
wyższego J. ły cza k a . Iladzcami sądu wyższego we 
Lwowie rnianowrani: radzca sądu wyższego przy
sądzie krajowym we Lwowde Herm. Garfein, posia
dający tytuł i charakter radzcy 6ądu w yższego 
Józef Seidler w Czerniowcacb i radzcy sądu krajo
wego we Lwowie Józ. Ochanowioz, W ł. Prokopo
wicz, Józ. Swaryczewski i Ant. Dolnicki.

Radzcami sądu wyższego przy trybunałach I 
instancji mianowani: M. Mayer w Tarnopolu, Pi.
Malinowski i J. Lekczyński we Lwowie, Jak. L e
benstein w Stryju dla Lwowa, Grzeg. Cbarak we 
Lwowie dla Lwowa, Józ. Krippel w Ozeruiowcach 
i dr. Korn. Kisielica w Sunzawie.

Dalej Cesarz nadał radzcy sądu krajowego 
dr. Erazm. Mandy ezew skiemu w Czerniowcat li ty
tuł i charakter radzcy sądu wyższego.

„Krwawa niedziela11, słynny obraz W ojciecha 
Kossaka, wystawiony został wczoraj na widok pu
bliczny w westybulu Muzeum przemysłowego. Obraz 
wywiera nader silne wrażenie i jest skomponowa
ny z ogromnym sentymentem. Pakt, na którego tle 
osnuty jest temat obrazu, znany jest naszym czy
telnikom. Oto przed paru laty powstała w7 Peters
burgu myśl udania się do cara z prośbą, aby w y
słuchał błagalnych życzeń ludu i uczynił im za
dość. Słynny Gapon miał ów tłum prowadzić, do
wiedziawszy się jednak że rząd krzywem okiem 
patrzy na tę dem onstrację, ulotnił się sprytnie w 
ostatniej chwili i tym sposobem uratował życie. 
Poprowadzili tłum inni ludzie, pełni zapału i wia
ry w sprawiedliwość carską. W ięc na czele tłumu 
idą popi, niosąc bizantyńskie ikony; idą starcy', 
niosąc portrety carskie; inni znowu trzymają cho
rągwie bractw religijnych... Tłum wyszedł z ulicy

Grochowej na plac przed adm iralicję, okrążył ko
lumnę, na której się wznosi Anioł miłości i poko
ju, i ruszył ku pałacowi Zimowemu, w którym je
dnak wtedy cara n iebyło , a mieszkał w niui tylko 
Trepów —  jeden z najpodlejszyoh carskich siepa
czy. Przestraszyła się jego  podia dusza na widok 
tego bezbronnego kilkotysięcznego tłumu i polecił 
stojącemu w dziedzińcu pałacowym oddziałowi żoł
nierzy wystąpić przed pałac i dać do tłumu trzy 
salwy7. Zebyż jeszcze te salwy dane były' w powie
trze, dla przestrachu! Ale nie, dano je w tłum 
w ten sposób, że przeszło tysiąc osób padło odrazu 
trupem. W ówczas kazano oddziałowi dragonów rzu
cić  się na resztę tłumu i szablami rozpędzić go. 
Zbiry' się rzuciły i jeszcze kilkaset osób położyły 
trupem, a potem zmarłych i rannych bez różnhy 
wrzucono do przerębli w Newie.

Mistrz nasz uwiecznił w swoim obrazie ten 
moment, kiedy po trzech salwach piochoty rzuciła 
się na tłum kohorta dragońska. Sceny rozdzierają
cej rozpaczy' tyrch bezbronnych ludzi, tiatowanych 
z przodu prz"z dragonów, rąbanych szabla ni z ty 
łu przez policjantów , niewiedzących gdzie schro
nić się i gdzie uciec, są świetnie oddane przez 
wielkiego malarza. To też obraz robi wstrząsające 
wrażeuie. W czoiaj’ oglądały go tłumy publiczności, 
dzisiaj to samo, a należy się śpieszyć, bo obraz 
niedługo zabawi we Lwowie, gdyż jeszcze przed 
świętami wysiany będzie do Berlina na międzyna
rodową wystawę sztuki

Odczyt p Kazimierza Ostaszewskiego- 
Barańskiego na temat „S łow acy i Polacy w pół
nocnych W ęgrzech 11 zgromadził w sali Koła litera- 
cko-artystycznego liczny zascęp słuchaczy', którzy' 
z wielkiem zainteresowaniem wysłuchali uwag 
autora o tak aktualnej sprawie, jak  działalność 
W ęgrów  w kierunku wynarodowienia Słowaków, 
którzy jakkolw iek uznają, że wspólnie z W ęgram i 
tworzą jeden naród węgierski to przecież uważają 
siebie za odrębny' lud, mają też swój własny ję 
zyk, swoją literaturę, duże instytucye oświatowe 
prześladowane jednak srogo przez polityLę ma- 
dyarską. Mimo tych stosunków Słowacy rozv. ijają 
się bardzo dodatnio, liczba ich rośnie, a z nią i 
siły do zmagania się z-w rogim i żywiołami w ęgier
skimi. Jako dowód " brutalnej polityki W ęgrów  
przytoczył dr. Ostaszewski-Barański treść paru 
procesów prasowych i opowiedział bardzo cieką" y 
przebieg wyborów sejmowych, w Mikołajowie, gdz o 
walczyli o mandat poselski kandydaci: słowacki
i węgierski, który przeszedł większością 4 głosów. 
W ęgierskiej taktyce wynarodowienia Słowaków 
przeciwdziałają obywatelską, pełną poświęcenia, 
pracą, xięża rzym. katoliccy Słowacy. Jednym ■/. 
najwybitniejszych działaczy narodowy ch słowackich 
jest słynny x. Hlinka. W ysokie zasługi dla slo- 
waccz zny ponosi także prasa słowacka, pracująca 
w podobnych warunkarh jak prasa w Poznańskiem, 
wśród prześladowań, k»rana za byle co, mimo u- 
stawy o wolności słowa, więzieniem, nawet psru- 
letuiem, wysokiemi grzywnami i t. d Lud słow a
cki jest wysoce religijny i inteligentny' i ma w y
robione bardzo silne poczucie narodowościowe 
Najgorszymi wrogami Słowacczyzny są renegaci, 
których stosunkowo znaczna liczba, znajdująca się 
na poważnych stanowiskach, przoduje w działalno
ści gnębienia i przeszkadzania w kulturalnym roz
woju Słowakom. Polacy na Spiżu, w liczbie 90.600 
ludzi, która w statystyce rządowej zmalała do dwu
dziestu paru tysięcy7, również są narażeni na agi- 
tacyę w kierunku zmad aryzowania ich. Opierają 
się oni dzielnie tej polityce, a dzięki pomocy z 
kraju, choć bardzo nikłej i udzielanej przez nieli
czne jednostki, mają książki polskie, parę czytelń 
i szkółek. Natomiaśt sym patią W ęgrów  cieszą się 
tylko Rusini. którzy w minimalnie krótkim czasie 
zamieniają się w rodowit. ch, gorących patryotów 
madyarakich.

Po skończeniu p re lek cji podziękowano panu 
Ostaszewskiemu-Barańskiemu gromkimi oklaskami 
za bardzo zajmujący i doskonale opracowany od
czyt, 7. którego każdy słuchacz mógł odnieść zna
czną korzyść w poznaniu stosunków panujących 
na Spiżu.

Zmiana własności. Dobra Łodzinka Dolna 
w powiei ie dohromilakim, obszaru 700 morgów, 
nabył od p. Pawła Tyszkowskiego, posła na Sejm 
krajowy, p. W łodzimierz Kozłowski, po3el do Rady 
państwa.

Ze Stanisławowa donoszą nam: W e środę 
dnia 4 grudnia urządza tutejsza Czytelnia naukowa 
konferencyę literacką. Mówić będzie prof. Krajew
ski na temat: „G alieya w dobie powstania listopa
dow ego11, oraz p. H. Zbierzchowski o twórcze ści 
Selmy Lagerlof.

Sprawa żandarma Falka. Doniesienie, iż 
żandarm Falk, który zamordował kucharza ze Zby- 
litowskiej Góry, Mikowskiego i jego  pasierbicę, 
ujęty został w W oli rzędzińskiej, okazało się zgoła 
nieprawdziwe. Falk zjawił się wprawdzie w dniu, 
w którym dokonał morderstwa, w W oli r/rdziń- 
skiej, ale wcale w żadnej szopie się nie zabiryka- 
dowywał, lecz wynajął podwodę i pojechał przez 
Jastrząbkę do Nieczajny, gdzie zmieniwszy konie 
ruszył przez Radgoszcz w kierunku Szczucina Tam 
przewiózł się na łódce do Królestwa, gdzie zosiał 
aresztowany i do więzienia w Kielcach odstawiony 

Pożar składu smarowideł Gottliaba, znaj
dującego się za rogatką Żółkiewską, wybuchł dzi
siaj w południe. Mimo intensiwnośoi, z jaką pło
nęły tłuste smarowidła, zdołała lwowska straż 
ogniowa ugasić ten ogień w przeciągu półtorej 
godziny.

Z kolei. Od dnia 1 grudnia b. r. pociąg po
śpieszny nr. 304 zatrzymuje się na stacji Niepo- 
łukowce. Odjazd z Niepołukowiec o godzinie 9-ej 
min. 25 przedpoł.

Wiec w Śniatynie odbył się wczoraj, zwoła
ny' przez panów Tadeusza Bossnkowskiego i M i
chała Niemczewskiego i uchwalił następujące rezo
lu cje : I. Jako członkowie wielkiego w historyi
i oddanego zawsze pracy kulturnej narodu polskie
go wyrażamy najgłębsze oburzenie i krwią serde
czną pisany protest przeciwko świeżym zamachom 
rządu pruskiego, który z pomocą urągający oh 
ludzkiemu uczuciu, historyi i kulturze ustaw zamie
rza braciom naszy m, gnębionym i tak ponad wszel
ką miarę pod panowaniem pruskiem, odebrać jeszcze 
język polski i ojczystą ziemię. Za ten nowy cios 
i nową krzywdę obmyślane naszemu narodowi 
przez śmiertelnych jego wrogów, niech odpowiedzą 
nasi ciemiężyciele przed trybunałem history i i spra
wiedliwości Boga. II. Braciom naszym w Poznań
skiem ślemy w ich ciężkiej doli zapewnienie, że 
czujemy się z nimi zwłaszcza w tej cha iii jednesu 
żyj^cem ciałem, jedną rodziną polską i wierzy
my głęboko, że idea polska z tej wałki z 
odwiecznym wrogiem naszego narodu wyjdzie 
zwycięsko. III. W zywam y wszystkich posłów pol
skich tv Wiedniu, aby w imię honoru narodowego 
zajęli odpowiednie stanowisko w rozprawie delega- 
cyi austryackiej nad budżetem ministerstwa spraw 
zewnętrznych i dali głośny wyraz opinii polskiej 
w monarchii przeciw dalszemu utrzymaniu przy
mierza z państwem, w którem część naszego naro
du jest wyjętą z pod prawa. IV . W zywam y 
wszystkich rodaków7, całe społeczeństwo polskie w

Jako korzystną lokacyę kapitałów
p olecam y:

4°/„ Obligacje fund. propinacyjnegc 
4°/u Pożyczkę krajową.
4 %  Pożyczkę m. Lwowa

Papiery te kupuj e i sprze- ^ o ^ A L  i^L Y F T f  N
(taje najkorzystniej Zlecenia z prow incji bez doliczenia prowizja.



?BZKGLĄD z dnia 3 Grudnia 1907. 3
zaborze austryaekim i rosyjskim do solidarnego 
objawu narodowej godności i siły w tym kierunku 
aby żaden Polak od pruskiej firmy niczego za 
grosz nie kupował.

Sprostowanie. Odnośnie do zamieszczonej w 
Szan. Piśmie Nr. 266 z dnia 19 listopada 1907 ro
ku notatki, pod tytu łem : „Dziwna konsekweneyau 
upraszam po myśli §. 19 ustawy prasowej o za
mieszczenie w terminie ustawowym następującego 
sprostowania: Nie jest prawrdą, źe zostałem z To
warzystwa wzajemnymh ubezpieczeń wydalony; na
tomiast prawdą jest, że jako urzędnik po kilkuna
stoletniej służbie zostałem z powodu cboroby spr-n- 
syonowaDy i jako taki pensyę dotąd pobieram. 
Nie jest prawdą, że dopiero po wy-daleniu mnie z 
Towarzystwa W zajemnych Ubezpieczeń zacząłem 
wydawać „L isty  otwarte", natomiast prawdą jest. 
że jeszcze jako urzędnik w czynnej służbie pozo
stający7, występowałem za pomocą broszur i listów 
otwartych z zarzutami, przeciwko gospodarce Flo- 
ryanki. Nie jest prawdą, że jak  dotąd sądy przy
sięgłych przeważnie skazywały muie za zarzucanie 
urzędnikom rozmaitych czynów niehonorowych, na
tomiast prawdą jest, że w ogólności po raz pier
wszy obecnie przed sądem przysięgłych odpowia
dałem i że zostałem od zarzuconego mi występku 
obrazy7 czci uwolniony7.

Tadeusz Majetcski.
Dopisek redakcyi- Myśmy w artykule omylili 

się i napisali, że to sądy przysięgłych skazały p. 
Majewskiego w poprzednich jego zatargach. Tym 
czasem proces wytoczony przez Dyrektora Szat
kowskiego toczył się przed sądem zwykłym  i 
p. Majewski został wtedy skazanym na miesiąc 
aresztu.

Ukaranie Adama. Znany poeta styryjski, 
Piotr Rosseger, przytacza w ostatnim zeszycie 
Ileimgartena odpowiedź, którą otrzymał jego zna
jomy katecheta od pewnego ucznia. Na godzinie 
religii pyta katecheta małego chłopczyka: „W  ja 
ki sposób popełnił Adam grzech w raju ? “ — 
„Adam popełnił grzech w raju przez to, że zjadł 
jabłko z drzewa zakazanego11. —  „P ięk n ie ! A kto 
skusił Adama do popełnienia grzechu?11— „E w a .11 — 
„W łaściw ie nie Ewa, bo i ona była skuszona przez 
węża. W ąż więc skusił Adama za pośrednictwem 
Ewy. A teraz powiedz mi, jak B óg ukarał Ada
ma ?" —  ?;Bóg ukarał Adama... ukarał..." Chłopak 
zmięszał się i nie umiał odpowiedzieć. Zgłasza się 
więc 8 -letnia dziewczynka z chęcią odpowiedzi. 
„No, więc ty powiedz, jak sprawiedliwy Bóg uka
rał Adama za grzech nieposłuszeństwa ?" —  „K a 
zał mu ożenić się z E w ą11 —  odparło dziewczę.

Co się ubezpiecza? Jeden z dzienników 
berlińskich notuje wykaz rąk, nóg i oczu sławnych 
współczesnych artystów, ubezpieczonych w różnych 
tow7arzystwTach asekuracyjnych. I tak dowiadujemy 
się, że każda z rąk Paderewskiego ubezpieczoną 
jest na sumę 18'LOOO marek, ręce skrzypka Kube- 
lika na 200.000 marek, oko francuskiego malarza 
Carclusa Dnrana na 120.000 koron, głos śpiewa
czki Liny Cava)ieri na 200.000 marek, a nogi 
pięknej śpiewaczki a zarazem kaletnicy paryskiej 
Otero na 600.000 koron.

Recepta na małżeństwo. Dzienniki angele  
skie podają taki stary przepis kucharski : „B ierz-
się“ młodego pana i młodą pannę. Młody pan najlepiej 
jeżeli jest zupełnie surowy, panienka powinna być 
delikatna. Młodego pana przystawia się do stołu 
z zastawionym obiadem i polewa się go powoli 
winem stołewem; jeżeli potrawa ma być bardzo do
bra, można dodać trochę szampana. Gdy już młcdy 
pan poczerwienieje przenosi się go do salonu i (je 
śli w7 zimie) umieszcza się go blizko pieca niedale
ko panienki, dodaje się kilka szczypt herbaty zgo
towanej i nalanej do filiżanek i daje się tej mie
szaninie lekko zakipieć. Jeżeli jest to w lecie, to 
umieszcza się młodego pana przy otwartem oknie, 
a młodą pannę posypuje się kwiatami, umieszcza 
przy fortepianie i tak długo nakręca, aż zacznie 
śpiewać. Potem odejmuje się ją  od fortepianu lub 
od kominka i sadza przy stoliku na cały wieczór 
w ciepłym pokoju. Cały ten proceder powtórzyć 
należy dwa do trzech razy, a rzeczą najważniejszą 
jest, aby ogień był zawsze utrzymany równy i spo
kojny; jeżeli ogień pod kuchnią będzie za wielki, 
to potrawa zbiegnie, jeżeli za mały, to skwaśnieje. 
Jak długo ogień utrzymywać trzeba, zależy od 
przypadku i od rozmaitych dodatków. Jeżeli się 
dorzuci dużo okrągłych kawałków złota, ugotuje 
się bardzo prędko. Także dobrze się gotuje i w y
gląda bsrdzo ładnie ta potrawa ugarnirowana pa
pierami rentowym’, wtedy jest dla dwojga osób 
niezrównanym delikatesem. Nie można do tej po
trawy dodawać wcale octu, bo i bez niego sama 
bardzo częto i szybko kwaśnieje.

Temperatura dnia 29 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -} 4, we
Lwowie 4 2, w Tarnopolu —  2, w Czernioweach
—  6 , w W iedniu -( 2, w Sałćburgu —  3, w Gra- 
c u — 3, w Pradze -} 2, w Tryeście •; 10, w Abbs.zyi 
4  11, w Raguzie 4 -  11, w Budapeszcie 4  5, w 
Berlinie 4 - 8 , w Hamburgu - j -  7, w Monachium 
-j- 3. w Zurychu — 1, w Genewie -j- 3, w I.ugano 
-t- 3, w Anglii 4  5, w Paryżu -j-  7, w Biarritz 
-u  14, w Nizzy 4  9, w północnych W łoszech ■- 3,
we F lcrencyi -f 9, w Rzymlo -j 6 , w Neapolu 
-i 11 , w Palermo 4 -1 1 , w Madrycie 4 - 8 , w Sztok- 
lioimia —  2, w Poteiebuign — l ,  w W ilnie 4- 2, 
w W arszawie 3, w Moskwie -) - 2, w Kijowie
—  1, w Odessie 4 -  5, w Serajewie — 1, w Bel
gradzie —  1, w Bukareszcie - f  4, w Pefii -! 2 
w Konstantynopolu 4 ’  8 , w Atenach -f- 11. (Tem
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano —  2 R. 
w poł. 0 R. Bar. 774. Spada. Pogoda.

Między przyjaciółkami.
—  Ach i jabym codzień dała się fryzować, gdyby 

nie trzeba było tak długo u fryzyera wyczekiwać.
— No, to czemu nie poszlesz włosów do niego?

I T w n r r o  ! K aM y luT".iąey 11 Hoflingera, ul.
U  \ł <•££,<* « Teatralna 1, 8 nawet najmniejszą 

ilość cukierków, na którego padnie setny numer 
kuponu kasowego, otrzyma bezpłatnie karton naj

lepszych pomadek.

„fff I ko fil je !‘ v, p it*r»ikn  
ber, farby i iirr , !»*;]«■«'» «9i«h

11S. T r n S r s i l j ł J i  ! .  8 ,  
?44iisf O O .  J e z u i t ó w .

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś „S zkolą 11 K aw eckiego. — W e wtorek „A ida ,11 
opera Verdiego, występ Łucyi W eidt, nadwornej 
śpiewaczki opery7 wiedeńskiej, i Giacomo Rawnera, 
tenora opery „L a  Scala11 wr Medyolanie.— W e śro
dę „Szkoła".— "We czwartek „Faust,11 opera Gou
noda, występ G. Rawnera i I. Bobuss w7 partyi 
Małgorzaty.— W  piątek „Szkoła"— W' sobotę popoł. 
„K rólow a T atr" fantastyczne widowisko ze śpie
wami i tańcami w7 5 aktach Ad. W alew skiego. —  
W  sobotę wieczór „Ż ydów ka", opera Hwlevyego, 
występ W andy Otto i p. Giacomo Rawnera — 
W  niedzielę popołudniu „Cyrano de Bergerao" Ro-

standa. -— W  niedzielę wieczór „W esoła wdów ka".
—  AV poniedziałek po raz pierwszy „Cenzor mo
ralności", komedya rv 3 aktach Ignacego Nikoro- 
wicza. —  WTe wtorek „Trubadur", opera V erdi’ego, 
występ Wandy7 Otto i Giacomo Rawnera.

The Empire Vio (w sali Belle-Vue). Program 
bież. tygodnia w tym doskonałym teatrze kinema
tograficznym poświęcony jest w przeważnej części 
humorowi, tak pożądanemu przez publiczność. To 
też w yw oływ ał on na sobotnich i niedzielnych 
przedstawieniach gromkie wybuchy7 śmiechu i we
sołości. Z  kilkunastu ogromnie wesołych kompo
z y c ji  najwięcej podobał się pomysł sprytnych zło
dziei, w yścig tłuściochów i loterya, na której wy
graną jest... żona. Humorystyczne są również za
bawy młodzieży na wiejskim kiermaszu. Całe
przedstawienie w ielkiego cyrku zastępuje serya
produkcyi znakomicie tresowanych 12 indyjskich 
słoni. Podziw wywołała ferya baletowa „K w iat 
młodości" z efektami świetlnymi — oryginalne 
zdjęcie z baletu wielkiej opery7 paryskiej. W ogóle 
program ten bardzo znacznie przewyższa poprze
dnie i zyskał wielkie uznanie publiczności.

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W  poniedziałek „D ziady"; we wtorek „Ich  czworo" 
Zapolskiej; we średę „Ich  czworo"; we czwartek 
„W arszaw ianka" Stan. W yspiańskiego, w piątek 
„K rólow a Tatr"; w sobotę „Lelew7el" St. W yspiań
skiego; w niedzielę popołudniu „Obrona Często
chow y", wieczorem „Bolesław Śmiały," dramat
w 3 aktach St. W yspiańskiego; w poniedziałek 
„W yzw olen ie" St W yspiańskiego.

Colosseum Hermanów od 1 do 15 grudnia. 
Miss Gertrudy „Cudowna grota," wspaniała baśń 
fantastyczna, z przepyszną wystawą i efektami 
świetlanymi. —  The 3 Brooklyns, najznakomitsi 
muzykalni ekscentry7cy\ —  La belle M illy, znako
mita subretka i tancerka. —  „Przeciw ny skutek," 
farsa w 1 akcie R. Krenna. —• „R ozbójnicy mor
scy ," najpiękniejszy i najnowszy obraz Yitograplm 
i sery7a mówiących fotografii. — 10 wspaniałych
atrakcyj. W  niedziele i święta dwTa przedstawie
nia: o godz. 4-tej i 8 -mąj.

Literatura i sztuka.
*  Ksawery Maryan. „Nasze dole". Powieść. 

Lwów. 1908. Nakład księgarni Maniszewskiego 
i Meinbarta. Stronic 247.

Socyalistyczna rewolucya w Rosyi, która sza
lała na całym obszarze tego olbrzymiego państwa 
w 1905 i 1906 roku, nawiedziła także niestety 
i ziemie polskie, pozostające pod berłem carskiem, 
a kilkanaście powieści i poematów wydano już, 
opisujących spiskową działalność tych socyalisty- 
cznycb rewolucyonistów. W e wszystkich tych po
wieściach bohaterowie należeli w7 jednej części do 
żydów, w drugiej do robotników, a zaledwie w 
trzeciej części do młodzieży gim nazjalnej i uni
wersyteckiej, zrekrutowanej z niższych i średnich 
warstw miejskich. B yli to więc synowie i córki 
urzędników, kupców, przemysłowców, rzemieślni
ków; bratali się oni z robotnikami i z młodzieżą 
żydowską, razem spiskowali, razem padali ofiarą 
jakiejś denuncyacyi i potem razem szli na Sybir.

Tak nam dotąd przedstawiała ta literatura 
porewolucyjna wszystkie te socyalistyczne spiski, 
jakie się układały w Warszawie, w Łodzi, w L u 
blinie i w innych miastach Królestwa, w ciągu 
tych dwóch lat. Tłómaczyliśmy więc sobie, że 
mniej staranne wychowanie, gorsze warunki mate- 
ryalnego bytu, brak silnych zasad religijnych i 
lekceważenie zdrowych zasad społecznych, history
cznych i politycznych, były  przyczyną tego, że 
nasza młodzież miejska dała się popchnąć do re
wolucyjnej agitacyi. Tymczasem autor niniejszej 
powieści wprowadza nas w rewolucyjny obóz zu
pełnie inny, bo złożony jedynie z młodzieży oby
watelskiej. Są to synowie i córki właścicieli dóbr 
na W ołyniu, Ukrainie i Podolu, konspirująey za
wzięcie na rzecz socyalistycznej rewolucyi. Co 
prawda, to o zasadach tej rewolucyi, o je j progra
mie, o je j celach, autor niewiele ma wyobrażenia 
i gdyby go przycisnąć do muru, toby się przyznał, 
że programu socyalistyeznego nie potrafi ułożyć. 
Dlaczego jednak mimo to poważa się młodzież 
szlachecką zapisywać pod sztandar socyalistycziy?
—  na to odpowiedzi nie znaleźliśmy w całej dłu
giej i niesłychanie nudnej powieści.

Jak zasady, tak i postaci w tej powieści są 
zupełnie papierowe. W szyscy  mówią jednym języ 
kiem, dość lichym, pełnym błędów i moskwicy- 
zmów. I t lt naprzykład zamiast powiedzieć, że 
kogoś złowili, autor powiada: „jego nakryli*, dla
tego, że po rosyjsku tak się m ów i; zamiast po
wiedzieć, że ktoś miał świadomość czegoś, autor 
powiada, że miał , / eznanieA, dlatego, że po rosyj
sku soznanie znaczy to, co po polsku świadomość.

W  całym tomie nie znaleźliśmy jednej stro
nicy z talentem napisanej, jednej rozmowy zajmu
jącej, jednego opisu, któryby warto przytoczyć. 
W ięc książka jest bez wartości pod względem li
terackim, a za to pod względem politycznym ma 
tę ujemną wartość, że może kiedyś komuś posłu
żyć za argument, źe. polska młodzież szlachecka 
miała w tym czasie tak mało wyrobione zasady 
religijne i politj czne, iż mogła brać udział w so
cja listycznej rewolucyi — co jest zupełną nie
prawdą.

* Nowe książki dla dzieci i dorastającej 
młodzieży Znana firma księgarska Gebethnera i 
Spółki w Krakowie wydała aż trzynaście pięknych 
i zajmujących książek nadających się bardzo na 
upominki gwiazdkowe i dary od św. Mikołaja, już 
to dla małych dzieci, już to dla dorastającej mło
dzieży.

Dla dzieci w wieku od 7 do 10 lat godne 
są polecenia następujące książeczki :

Dziewięćdziesiąt powiastek, napisanych przez 
x. kanonika Schmida, a pięknie na język polski 
przetłómaczonych przez p. Jana Chęcińskiego Ośm 
z tych powiastek jest illusłrowanych ładnymi kolo
rowanymi obrazkami.

Maryn Weryho. „W  ogródku N aci". (W y 
danie drugie z 36 rysunkami). Jest to bardzo przy
stępna nauka o roślinac-h ogrodowych i owadach, 
podana w fonnie dziennika, pisanego przez małą 
dziewczynkę, spędzającą wakacye na wsi.

Antonina Morzkoieska. „P rzygody Mani w 
zaczarowanym ogrodzie". Bajka z dwoma ładnymi 
rysunkami K. Górskiego.

Marya Weryho■ „Co słonko widziało". Trzy
dzieści cztery powiastek obj ezajo%v\ ch dla maŁ eh 
dzieci, bogato i bardzo pięknie illustrowanych przez 
artystę malarza K. Górskiego.

Dla dzieci starszych, powyżej lat dziesięciu, 
bardzo odpowiednia jest książeczka pod tytu łem : 
Perli/- Jest to wybór celniejszych powieści z lite
ratury angielskiej dla młodocianego wieku, w prze
kładzie W ł. Anezyca, z ośmioma rycinami.

Najwięcej książek przeznaczonych jest dla 
starszej młodzież}7 w wieku od 12 do 16 lat. Mia
nowicie :

Walerego Przyborowskiego■ „Nam ioty W ezy- 
ra “ . Powieść historyczna z czasów Jana ITI-ego. 
Z  illustracyarni Juliusza Kossaka i Kazimieiza Pu
ławskiego. (W ydanie drugie).

Walerego Przyboro-trskiego. „R acław ice". Po
wieść historyczna dla młodzieży. Z 6 illustracyarni
Br Gembarzewskiego.

117. Anczyca. „P rzygody prawdziwe żeglarzy 
i podróżników pośród dzikich ludów kuli ziem
skiej". W ydanie nowe, ozdobione ośmioma piękne- 
mi illustracyarni W ojciecha Gersona.

Zuzanny Morawskiej „W ilcze  gniazdo". Po
wieść z czasów krzyżackich dla młodzieży dorasta
jącej, z pięcioma rysunkami Stanisława W itkie
wicza.

M. J. Zaleskiej. „Przygody młodego podró
żnika w Tatrach11. W ydanie trzecie z lG-ma ry«i- 
nami. Jestto opis Tatr, oraz zwyczajów i obj7cza- 
jów  ludu tatrzańskiego, podany w bardzo dla dzieci 
ponętnej formie, mianowicie pod postacią dziennika 
Kazia, spędzającego wakacye w Zakopanem.

Zofii Bukowieckiej „Jak się dusza budziła 
w Józiu". Opowiadanie dla młodzieży z sześcioma 
rysunkami Antoniego Kamińskiego. (W ydanie 
drugie).

„M ały lord". Powieść dla młodzieży, napisana 
przez Frances Hodgson Burnetta, a bardzo pię
knie przełożona na język  polski przez M. J. Za le
ską. W ydanie trzecie z sześcioma rycinami.

St. DrykczytUkiego. „M oje wspomnienia z 
z 1863 roku". Z sześcioma rysunkami Konstantego 
Górskiego.

W reszcie  dla młodzieży zupełnie dorosłej, in
teligentnej i umysłowo dojrzałej, nadaje się bardzo:

Juliusza Yernego „Tajem nicza wyspa", dzieło 
w dwóch tomach, uwieńczone przez Akademię 
francuską i ładnie illustrowaue. (W ydanie nowe).

Częge ekonomiczna.
Wiedeń, 30 listopada.

(Z ) Załafw ienie przedłożeń ugodow ych przez 
k om is ję  R ady państwa, tudzież jooinyśhie do
niesienia, nadchodzące zarówno z A m eryki jak  
i z europejskich rynków  pieniężnych, w y tw o
rzy ły  i na tutejszej giełdzie nastrój korzystny, 
który uwydatnił się od pierwszej chw ili znacz- 
nem ożyw ieniem  się obrotów  i zw yżką kur
sów. Największe wrażenie w yw arło doniesienie 
z Londynu, że możliwem jest, iż jeżeli stosun
ki nie pogorszą się w najbliższych dniach, w 
takim razie bank angielski zn iży swą stopę 
procentową.

O grom ny ruch panuje na targu walorów 
kolejow ych, a kursa podlegają s lnym  flukt.ua- 
cyom . Powodem  tego jest wdrożona przez rząd 
akcya mająca na celu upaństwowienie trzech 
kolei czeskich.

Z  Brukseli donoszą, że przystąpienie R o 
syi do konw encj i brukselskiej uważać można 
za zapewnione. Um owa ma b yć zawarta na 
lat pięć. Na ten okres p ięciolotni domaga się 
Rosya przyznania jej kontyngentu eksportu w 
ilości 10 m i l i o n ó w  centnarów m etrycznych, 
delegaci Niemiec zaś godzą się jedynie na p rzy 
znanie je j 9 m ilionów centnarów.

W  lutym  odbędzie się walne zgrom adze
nie akcyonaryuszy Banku austro-w ęgierskiego 
Stara walka m iędzy Czechami a Niemcami o 
zdobycie jak największej liczby akcyi zawrza
ła na now o — i zdaje się, że Czechom  udało 
się znów zdobyć kilkanaście now ych głosów.

Pogrzeb Wyspiańskiego.
Kraków. W czoraj przez ca ły  dzień tłumy 

otaczały kryptę kościoła 0 0 .  Pijarów , w któ
rej złożone by ły  zw łoki 1 śp. Stanisława W y 
spiańskiego. W  dalszym  ciągu składano w czo
raj w ieńce; okryto trumnę żyw ym i kwiatami 
w ieńców z wszystkich stron Polski. W ieńców  
jest blisko 200, m iędzy nimi wieniec, przyw ie
ziony przez osobną delegacyę z ziemi łow ickiej 
w K rólestw ie Polskiem, uw ity z rozm aitych 
kłosów zbożow ych. N adchodziły też wczoraj 
jeszcze dalsze depesze, m iędzy innemi od za
rządu Tow . ośw iatow ego „Ś w ia tło" w7 Lublinie 
depesza, opatrzona 150 podpisami, dalej od dy- 
rekcyi i artystów teatru m iejskiego w W ar
szawie, od redakcyi Kuryera lubelskiego, od 
Związku m łodzieży postępowej w Petersburgu, 
od uczenie szkoły handlowej żeńskiej w K ie l
cach. Z  W arszaw y nadeszła depesza, w której 
zapowiedzieli swój przyjazd Gustaw D aniło
wski, Ignacy Grabowski, Artur Górski, Jan 
Lem ański, Jan Lorentow icz, Ignacy  Matusze
wski, Tadeusz Miciński, A d o lf Nowaczyński, 
H enryk Opieński, Zenon Przesm ycki, W ła d y 
sław _ Reym ont, Stanisław W yrzykow ski, Ste
fan Żeromski.

Dziś rano żyw y  ruch w calem mieście. 
Piękna mroźna pogoda. W id ać delegacye m ło
dzieży z wszystkich g im n az jów  w G alicyi 
i grupy Sokołów  z K rakow a i rozm aitych stron 
kraju. Sztandary żałobne pow iew ają z gm achów 
Muzeum narodowego, A kadem ii Sztuk p ię
knych, magistratu i innych. Lataruie przewią
zane żałobnemi szarfami i zapalone.

P rzyby ł marszałek krajow y hr, St. B.ide- 
ni. P rzybyła  też deputacya m. Lw ow a z w ice
prezydentem dr. Rutowskim na czele.

Około Y j . d o  10 nastąpiło wyprowadzenie 
zw łok z krypty  kościoła 0 0 .  Pijarów do k o
ścioła Najśw7. M aryi Panny. Szpaler przed kryp
tą trzym ała młodzież Akadem ii Sztuk pięknych 
z żałobnemi szarfami. Tu zgrom adzili się profe
sorowie Akadem ii i dużo publiczności.

Zw łoki wyniesiono z krypty7 w czarnej 
trumnie, której boki obite są srebrnemi ga lo
nami. Na trumnie dużo bukietów z fiołków i 
wieniec od rodziny7. Za trumną postępowała 
rodzina, oraz grono najbliższych przyjaciół.

Pochód żałobny przy udziale licznego 
duchowieństwa prowadził infułat kościoła Ma- 
ryackiego X . Krzerrueński. Około trum ny nie
siono sztandary cechowe. Pochód przeszedł uli 
cą św. Jana i rynkiem  do kościoła M aryackie 
go. Po drodze pełno było  publiczności.

R ów nież kościół zapełniony jest publicznością 
i delegatami. W stęp do kościoła za biletami. 
Szpaler w kościele utrzym uje m łodzież semi- 
naryum nauczycielskiego męskiego i młodzież 
uniwerstecka. W  kościele liczny zastęp w ło
ścian krakowskich w sukmanach.

Z w łoki złożono na wspaniałym  katafalku, 
oświetlonym  rzęsiście. Na katafalku złożono wie 
nieo srebrny z Częstochowy7 z szarfami czerw o
no białemi, przy7wieziony przez osobną dele- 
gacyę

Nabożeństwo rozpoczęło się po godz. 10. 
Odprawił ję  x. infułat Krzem ieński. W  stallach 
delegacye. Śpiewał chór m łodzieży akademi- 

! ckiej i szkoły politechnicznej lwowskiej, 
j Nabożeństwo skończyło się o godz. 11 
; P izy  wyniesieniu zwłok śpiewał chór akadem i

cki. Trumnę nieśli do karawanu akadem icy.
Ustawienie pochodu trwało blisko godzinę 

D opiero o godz. 12 w yruszył olbrzym i kondukt 
pogrzebowy7 na Skałkę. Na czele postępowała 
młodzież męska i żeńska wszystkich zakładów 
naukow ych krakowskich, delegacye m łodzieży

z kraju, dalej instytucye, k orp oracje  i stowa
rzyszenia z wieńcam i, a wśród nich związek 
socyalno-dcm okrat.yczuy z wieńcem. W  dalszym 
ciągu orszaku żałobnego postępowało paręset 
słuchaczy i słuchaczek uniwersytetu i wyższych 
zakładów naukow ych z płonąeemi pochodniam i, 
oraz deputacya górali zakopańskich z wieńcem, 
a za nią jechał wóz z wiem ami, pokryty  cały 
czarnem suknem. U góry7 na sarkofagu tego 
wozu złożono jednakowe złote wieńce z białemi 
szarfami od Akadem ii Sztuk pięknych, od pro
fesorów i uczniów  tej Akadem ii, od Tow ar?. 
„Sztuka", „Polska Sztuka stosowana" i lw ow 
skiego Tow7. Sztuk pięknych, oraz „S e ce s ji"  
wiedeńskiej. Od dołu sarkofag by ł otoczony7 
mnóstwem wieńców, m iędzy innym i od W y 
działu krajowego, miast K rakow a i Lw ow a 
i t. d.

Około wozu szli artyści i 12 tu akade
m ików.

Za wrozem z wieńcam i postępow ały cechy 
z chorągwiam i. Niesiono około 15 chorągwi ce
chow ych. Przy chorągwiach starszyzna z bu
zdyganam i ; Stowarzyszenie „G w iazda" ze sztan
darem 1 młodzież katolicka rękodzielnicza ze 
sztandarem.

L iczn y  orszak duchowieństwa poprzedzał 
trumnę, a kondukt żałobny prowadził infułat 
x. Krzemieński.

Trumnę złożono na wy7sokim karawanie, 
okrytym  czarnym  suknem od dołu do góry. 
R ydw an żałobny zaprzężono w 6 koni, okry- 
ty7ck czarnem i kapami. R ów nież służba w czar
nych, długich płaszczach.

Na trumnie złożono wieniec od rodziny i 
duży bukiet fiołków. Około trum ny pełniła 
straż honorową młodzież akadem icka krakow 
ska i m łodzież uniwersytetu i szkoły politechni
cznej lwowskiej.

Za trumną postępowała rodzina, wdowa' 
z dziećmi, Akadem ia Sztuk pięknych, marsza
łek krajowy7, R ady miast Krakowa, Lw ow a i 
Podgórza z prezydentam i, literaci i pisarze war
szawscy. Oprócz w ym ienionych byli R ydel i 
Kasprowicz. Dalej reprezentacje tow. litera
ckiego im. M ickiewicza, Zw iązku naukowo-lite- 
rackiego ze Lw ow a, około 60 uczniów  uniwer
sytetu i politechniki i przeszło 100 uczniów 
szkół średnich ze Lw ow a, posłowie Petelmiz i 
Staniszewski, Akadem ia umiejętności, U niw er
sytet Jagielloński. Uniwersytet lw ow ski repre
zentowali profesorowie Kallenbach i Zakrzew 
ski. Z  "Warszawy7 był ordynat Adam hr. K ra 
siński. Dalej szli naczelnicy 'wszystkich władz 
krakowskich z delegatem Fedorow iczem , d y 
rektor kolei państw ow ych z wszystkimi wyż-

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LB E R T  SZK O W R O N .

Lw ów  —  Plac Marya cki.
Pr lyjeehali dnia 2 grudnia. Hr. W . Resse- 

guior z Mostów wielkich. J. W asilewski z Rosyi. 
P. Gumowska z Bobrownika. J. Rakowski z H er
manowie. Radzca Żarski ze Skwarzawy. Dyr. W er- 
ber i dyr. Szumski z Borysłswia. P. Czarkowska 
z Lubienia. J. Lenartowicz z Drohobycza. R. U jej
ski z Pawłowic. Dr. Haozewski z Kołom yi. W7. Za- 
hayski z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI.
Hestnuracya. Pokój do śniadań Wszelkie toina 

delikatesy.
L w ów  —  P łac M aryack i 

Przyjechali dnia 2 grudnia. S. Zwolski z 
Brzeżan. J. Żylicz z Król. Polskiego. S. Dienstl 
ze Stryja. A. Krajewski z Obiadowa. W . Godlew
ski z Dollie. A. Morawski z Przemyślan. A .S ch le- 
ainger, L. Wagner. D. Fleischmann, A. Lamp], M. 
Fuclis i O. Rund z W iednia.

S A D E S t A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nic- bierze U-ś 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Edowość! N ow ość !€
1 -  i  ! ’W / '—

P ły n n y  g S E i a t C g C  (1 »  Ż c ! 3 2 l i y
'Sati tjgen z żelazem irgaricznie połącu nr)

S z e /’ golnie polecone r>r?cz I k  trzy dlaciorp-.ącryc h 
N A  B Ł Ę D N I C Ę .  N ajznakom itszy śro- 

eek po- u aj-et t ; s z m a c u is ją  }' n-=rwy
[ > »  t i t ih y r i a  op fe/ .'a r/ i i  d r o y t t r r t / a t h .

Poco będę sobie głowę suszyć,
c otka jH.siaca wszystko, co potrzebuje, a drogich 
; odmie-w nv mepg kupować. Fay’a prev dziwę pi
gułki sodowo alne zrobią jej największą przy-

(g#) jco.rmść — ponieważ je pumownie wypróbowała i 
w® 7 za liir-ni jiizyjade. P-U uGu-tu szkatułek się
(SS) jei pob blei.ić i kędy l.n. I z..-...u,w ..le.TP, że roś J O- 

żylci znrgo ku, iłem. p 8y'a prawdziwe gnSoww pa- 
slylki kupuje ,się w szkatułkach po K  1.25 we 
wsrystku h j pti karb, drogueryach i nandia h wód 

nuncnlnych.
Główny ■■ kład dla Lwowa S zy m o n  H a y ,  c. k. nad w

aptekarz

szymi urzędnikami, Izba handlowa m gremio, 
k on gregacja  kupiecka.

Na R ynku zgrom adzone b y ły  tysiące pu
bliczności. R ów nież wszystkie ulice, któremi 
pochód szedł, b y ły  przepełnione publicznością. 
Pochód obszedł naokoło Rynek, wzdłuż linii 
A — B, obok pałacu Spiskiego i wszedł w ulicę 
Grodzką, dalej przeszedł Stradomiem na Skałkę. 
Sklepy b y ły  pozam ykane, a wzdłuż całej drogi 
zapalono latarnie, przewiązane czarnemi szar
fami.

Na Skałce odbyło się złożenie zwłok.

M f f i B A M O l G Ł p r .
(Depesze poranne).

Wiedeń. W  sobotę pod przewodnict-wem 
wiceprezesa K oła  polskiego p. Stwiertni, oraz 

p. dra M ałachowskiego, udała się deputacya 
producentów  nafty, złożona z przew odniczącego 
Tow arzystw a naftow ego p. Gorayskiego, oraz 
p. Zam oyskiego i sekretarza Tow arzystw a na
ftow ego dr. Bartoszewicza, do ministra skarbu, 
id e i  i ministra dla G alicyi. Deputacya przed
stawiła szereg życzeń producentów naftowyeh, 
np, co do budow y wagonów  cysternow ych, roz
szerzenia stacyi w Borysławiu, zniżenia cla od 
oleju palnego, używ ania surowca do ogrzew a
nia kotłów  w galicy jskich  warsztatach kolejo- 
w j7ch i lokom otyw .

W szędzie deputacya znalazła przychylne 
erzyjęoie i odniosła wrażenie, że rząd poważnie 
myśli o pośpieszeniu z pom ocą przem ysłowi na
ftowemu.

Londyn. W iedeński korespondent Timesa 
omawia7onegdajszy protest w austryaekim parla
mencie i powiada, że opozycja  stronnictw sło-ai&ń- 
skieb w delegacjach  jest. pewną, o ile bar. Aebren- 
thal nie będzie mógł dać pewności, że antj-pclskie 
ustawy nie dojdą do skutku. W ątpim y, czy będzie 
on w7 stanie dać takie zapewnienie. W edług zupeł
nie pewnych inform acji, wniesienie ustaw antj-pol- 
skieb bjdo dla bar. Aehrenthala wielką niespo
dzianką. Przed bardzo jeszcze krótkim czasem za
pewniał on wpływowe osobistości polskie na pod
stawie udzielonej mu przez ambasadora Szegenyóego 
informacyj, że ks. Biiblow nie myśli już o wniesie
niu ustawj7 ekspropryacyjnej. Ale zapewnienia ks. 
Biilowa nie po raz pierwszy zostały przez fakta 
zdementowane. W idocznie podziiłała tu w jższa 
wola i obaliła jego dawniejszą decj-zyę. Jakkolwdek 
rzecz się ma, ks. B iilow  wprawił ministerstwo 
austro-węgierskie w wielki kłopot, bo bar. Aebren- 
tlial znajdzie się w delegacjach  wobec bardzo 
przykrej i bardzo niebezpiecznej koalicjd stronnictw 
słowiańskich, które łatwo mogą nzj7skać większość.

Petersburg. Słychać, że tajnej p olicy i 
udało się w ykryć szeroko rozwiuiętą organiza 
cyę rew olucyjną, z którą też prawdopodobnie 
stoją w związku aresztowania i w ykrycie  ma
gazynu bom b w Berlinie. G łów nym  przyw ódzcą 
tej tajnej organizacyi by ł syn senatora, Dem on- 
tow icz, oraz pewien profesor gim nazyalny.

Petersburg. Prasa monarchistyezna wyraża 
się o oświadczeniu prezydenta ministrów7 z całem 
zadowoleniem. JSoicoje \]rreniia powiada, że rząd 
odniósł nadzwj-czajne zwyeięztwo w Dumie. Prasa 
opozycyjna wyreża się rozmaicie. Buś pisze, że 
wskutek zaostrzenia cenzurj7, wstrzymuje się od 
wypowiedzenia swego zdania. Pjccz  oświadcza, że 
sj'tuacya polityczna po mowie Stołj7pina przedsta
wia się zupełnie odmiennie, a stosunki konstytu
cyjne przedstawiają się całkiem niejasno. Tcua- 
rifzcz bardzo osUo k iytykuje deklarację Stołj-pi- 
na, zarzucając mu, że ani słowem nie wspomniał 
o manifeście październikowym, natcmiast zapowie
dział zniesienie niezawisłości sędziów.

( Depesze popołudniowej
Paryż. Aresztowano tu niejakiego Franciszka 

R ocbe, którj7 przyznał się, że brał udział w napa
dzie na pociąg pośpieszny Tuluza— Paryż, jednakże 
wspólników swych nie wymienił dotąd.

Paryż Balon „P a tr io " , który wczoraj wyle
ciał z trzema aeronautami, przepadł bez wieści. 
Panuje wielka obawa, że zatonął w oceanie. Mini- 
sterynm marynarki wydało do wszj'stkicb portów 
polecenie, aby- wysł. no statki w celu poszukiwania 
balonu.

Docent chorób u sznych

1 r- T e o f il  Z a l e w s k i
oi (]y n aj o w ck(łGł^cb uszu, gr j<ih i od 3 2

do 1 i od H—•*, AwtiiUnsioka 22.

Di*. G reSis^ski
p o w ró c ił  i ord. w  chorobach d r ć j  m o czo w ych  

od 2 — 4 , C h o r ą ż c z j  zna 12.
Ludwik M arkowski ' Ur r i i  kam (lar ę 
wu Lwowie pi*', ul. l ’a 11. I.

Rok zatozenia 1853.
Dom bank owy i kantor wymiany

pod firmą:

i l y p s i  i t c i i s l l d l r s  i s u
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

poleca do ciągnienia 2-go grudnia b. r.
P R O M E S Y

na losy państwow7e z r. 1864 po K. 20.00 na całe 
lnb po K . 11.— na połówki. —  Główna w yg ana 

K. 300.000.
Losy orj7ginalne za gotówkę po kursie dzien

nym lub w spłatach miesięcznych po K 20 i 10. 
V> ydawnu m o  ?azc-ty lus. wań „\edziej ■"

j °/0 renta rosyjska 1906 r. 88.95.

L » ó w  3 giudoia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej 
A l. c j e  za 100 K . : Kolej gal. Kai Ludwika po

400 Koron — .— d o  Kolej dworsko-Czern.-.las y
po 400 kor. 5tf! — do 552. — . Bar.ku hipotecznego po 
400 kor- &i)3 00 do BiiS OO. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. — . — do — .—. Tow. budowy wragonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 500-— ■ Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'— 110.—.

J .isś j ifia iB w rir  za 100 K .: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 109 60 do 110 30 
4 i pól proc. los. w 50 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 91 00. do 94 70. Banku kraj. 4 i pół proc. les w 
51 lat 99 80 do 100 50. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
9 4 '0  do 91-70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (i eiri- 
sya) 96'CO do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 96 60 
do —.— , 4 proc. los w 66 lat 9 1 20 do 93 90.

O L lig l za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
97 00—97 70. Bukowińskiego fund propin. 6 proc. 101 UO 
do 101-70. Kem. Banku kraj. 4,/10/0 <3-ej emisyi) 99 30 do 
100<0. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92 CO do 93 30. Pożyczki kraj. z r 1873 
proc. — .— do — .— 4 pr c. z 1896 r 95.00—95.70, mia
sta Lwowa 4 proc 91.00 do 92 70, 4%  bez podatku 
(konwers.) 94 00 94.70,

J IoB łtt . Dukat cesarski 1138 do 11-13. Napoleon 
dor 19 06 do 19'75. 100 ruble rosyjskie papierowe 251-0) 
do 264 00. 100 marek niemieckich 117 50 do 117 80.

Ruch pociągów kolejowych
ważny c.d 1 maja 1907 r. według czasu środkowo-enrnpej- 

skiego.
P rzycho d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8 .40*, 5.5: 7.25, 8 .5 5 , 9.45
6.25, 9.50*.

Z Rzeszowa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec gWwny : 7.20, 12.00, 2.19,

5 40, 10.30*.
Z Podwołoczysk na Podzamcze: 7.01, 11.40, 2 .0 0 , 6 .’ 5,

10. 12*.
Z Cr.erniowisc: 12,20% 8.05, 2.2 5 , 3.55, 9.00*
Z Kołomyi: 10 05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.K-, 12.40.
Z Jaworowa : 6.22. 5.c0.
Z Sambora: 8-00, 10.30, 1.55, 9.30*.
Z L&wooauego: 7.29, 11.50, 10.50*.
Z Tuchli: 8.51.
Z Bełżca: 4.50.

O dch odzą  ze  L w o w a :

Do Krakowa: 12.45*, 3.45*, Q .25, 8.40, 2 .4 5 , ti.DV,
7.03*, 7.20, 11.00*.

Dy Rzeczowa : 4.05.
Do Foćwołoczysk z dworca głównepo: 6.20, 10.45, 2.17, 

7 00* 11.15*.
Do Fcdwołoczysk z Pędzam, za : 6.85, 11.03, 2.3 2 , 7.24* 

l i  35*.
Do Czbtcif,wice: 2.51, 6.10, 9.20. 1.55, 10.40*
Do Stryja : 11.30*.
Dc Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6,58, 6 30*.
Do Sambora: 6.00, 9.0 , 4 .30 , io.5i*.
Do Kołomyi i Żydaczo5a: 2.25.
Dc Przemyśla, Chyroww 4 05.
Do IjŁWocznego: 7.30, 2.26, 6.25*.
Do liełzi a: ! 1.05.
Do Stanisławowa, Czortkcwa, Ilugiatjca: 5.50.

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są liiersmi 
thisUiru; pociągi nocne orucczc ne są gwiazdl-ą Pora no
cna li<-zv sio <d rodr 6 wieczór do 5 min. '9  raro.
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.śledztwo starej panny.
C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A .  

K o b i e t a  w s z a r e j  sukni .  1

(Ciąg dalszy).

— Pojm uję, pojm ują — odezwałam  sie, nie 
m ogąc zdoby< się na powiedzenie więcej, ch o
ciaż tajem nica paliła mi usta.

—  Zapewne czytała  pani Listoryę filigrano
w ego koszyczka Edgara Poć —  zapytał pie
szcząc podobne cacko, które trzym ał w ręku.

Zrobiłam  głow ą znak potw ierdzający. Z ro 
zumiałam natychmiast, dokąd zmierza).

—  Zasada, którą ta baśń Poego wyśw ieca, 
tłum aczy obecność p ierścionków  m iędzy stosem 
listów. Franklin Y an  Burnam, je źe i' rzeczyw i
ście jest mordercą swojej bratowej, to jest naj- 
przebieglejszym  łotrem, jak iego  nasze miasto 
wydało. W iedział, że gd yb y  go podejrzewano 
przejzukanoby wszystkie skryte szuflady, w szy
stkie schowki, jak ie miał pod ręką. U m ieścił 
w ięc kom prom itujące go kosztowności w m iej
scu tak widocznem , a jednak tak mało zwra- 
cąjącem  uwagę, że nawet taki stary jak  ja w y
jadacz nie pomyślał, aby ich tam szukać.

Zatrzym ał się i rzucił mi wejrzenie je d y 
nie dla mnie przeznaczone.

—  A  teraz •— dodał, kiedy przedstawiłem 
z.„rzuty obciążające Frunklina Yan Burnama, 
czy  nie nadeszła chw ila w ynagrodzenia mnie 
za okazane pani zaufanie, równą monetą ?

—  Nie — odpowiedziałam  stanowczo. — J e 
szcze dużo pozostaje do wyjaśnienia w oskarże
niu, które pan zarzucasz p. Franklinow i. D o
wiodłeś pan, że miał powód dostateczny do 
spełnienia tej zbrodni, i że miał mniej więcej

udział w tej t.ragedyi; aLe nie, wytłum aczyłoś 
pan wszystkich okoliczność i, m ających łączność 
z tą sprawą. D o czego, podług pana, prowadzi 
zachcenie naprzykład pani Yan Burnam do 
zm iany ubioru, jeżeli w hotelu D... była ze 
szwagrem a nie z mężem ?

B yłam  zdecydowaną poznać wszystkie 
s z c z e g ó ły  zanim w ym ienię nazwisko miss 01iver, 
które m ogło sprow adzić nowe zamieszanie.

Pan G ryce, k tóry  w swoim czasie poznał 
wszystkie w ybiegi kobiece, nie poznał się na 
moim. Może dlatego, że znajdował przyjem ność 
w wystawianiu swoich poglądów  inspektorowi, 
który go  słuchał z zajęciem. Na pytanie moje 
odpowi 3dział w następujący sposób :

— Zbrodnia obm yślona dokonana w warun
kach, jak ie  wym ieniłem , musi b yć mniej więcej 
zawikłaną. Plan niniejszej u łożony przez cz ło 
wieka z wyższą inteligencyą, w ykonany prze
zornie i zręcznie i fakty, które się z nim łączą, 
mają charakter tak rozm aity, że trzeba mieć 
pewną dozę im aginacyi, aby go zrozumieć. Ja 
posiadam ten przym iot, cle  czy  m ogę m ieć pe
wność, że pani posiada go w rów nym  stopniu?

—  Możesz się pan przekonać, biorąc mnie 
na próbę — powiedziałam .

— O h, pani, z największą chęcą .  Opierając 
się nie na faktach, ale na pew nego rodzr ju in- 
tuicyi, przyszedłem do przekonania., że p. Fran
klin Van Burnam nie miał p icrw iastkow o m y
śli odebrania-życia tej kobiecie w domu swego
° i ca-

Przeci .vnie, w tym celu w ybrał pokój 
w hotelu na odbycie  walki, przewidywanej 
m iędzy nim a bratową, żeby zaś nie narażać 
na szwank reputacyi ich obojga, polecił młodej 
kobiecie przyjść na schadzkę, jaką je i nazna
czy ł nazajutrz rano, zakryw szy piękną i ko
sztowną suknię płaszczykiem  od kurzu, a twarz 
gęstym  woalem. Przekonał ją  zapewne, że po

d o b n e  przebranie będzie właściwsze dla przed
stawienia się ojcu. On sani dla utajenia swej 
osobistości miał się okryć płaszczem, od tak 
dawna wiszącym  w szafie na Duan Street. D o
tąd w szystko dobrze, ale w chw ili opuszczenia 
kantoru niespodziewanie zjaw ił się brat jeg o  
Howard, żądając wydania mu kiucza od domu 
cjca. Zm ieszany zapewne przybyciem  osoby, 
którą jak  nYrnniej życzy ł sobie w idzieć w tej 
chw ili, z -A ^ -Y A y również żądaniem, tak nie- 
zwykłeni w ich codziennych stosunkach, nie 
miał czasu na zadawanie pytań. W ręczy ł mu 
klucz a Howard oddalił się. Nie tracąc czasu, 
Franklin zamknął na klucz swoje biurko, w ło
żył kapelusz i udał się za nim.

Zatrzym ał się na uhwilę, aby w yjąć 
z szafy zawieszony tam płaszczyk i pośpieszył 
na um ówioną schadzkę. Na 99-wy'padków na 
100 bracia b y liby  się nie spotkali, ale ch w ilo
wa przeszkoda zatrzymała Howarda na chodni
ku, a Franklin  m ćgł się dostatecznie zbliżyć, 
aby spostrzedz, jak  Howard, w yciągając z kie
szeni chustkę, wyciągnął również klucz, który 
upadł na ziemię; hałas panujący na u licy nie 
dozw olił H ow ardow i usłyszeć dźwięku upada
jącego klucza i szybko się oddalił. Franklin, 
blisko za nim podążający, klucz podniósł. Nie 
myśląc, jak i m ógłby z niego zrob ;clS użytek, 
schował go do kieszeni i poszedł w swoją 
stronę

N ow y York jest wielkiem miastem i m o
że w nem wiele zajść w ypadków  bez zw róce
nia na nie uwagi. Franklin YYstn Burnarn i je 
go bratowa m ogli się spotkać i udać się razem 
do hotelu D... niezauważeni; dopiero późniejsze 
w ypadki zw róciły  na nich uwagę. Kobieta sza
nująca się n igdyby nie zgodziła się, ja k  to z ro 
biła pani Van Burnam na udanie się nie z mę
żem, a z obcym  człowiekiem  do hotelu i na 
zajęcie się wszystkimi szczegółami podobnego
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przedsięwzięcia. A le żona H owarda myślała 
tylko o jedne-m: o powiększeniu swego znacze
nia w świecie. Zdaje sie nawet, że ta awantu
ra bardzo ją  bawiia i nie przew idyw ała jej 
smutnego zakończenia.

D owiedziaw szy się. że statek, wbrew prze
widywaniom , nie był jeszcze sygnalizowany, 
najęli pokój w hotelu w celu doczekania się 
jeg o  przybycia. YV ten sposób przynajm niej 
miała zamiar postąpić Ludwika Van Burnam. 
Franklin  wcale nie m yślał oczek1 ffiać na przy
bycie statku, ani się udać na jego  pokład. 
Chciał jedyn ie pow rócić do posiadania listu, a 
bratowa przed otrzym aniem  um ówionego w y
nagrodzenia, nie chciała go z rąk wypuścić. 
Franklin zdał sobie w krótce sprawę z położe
nia rzeczy zadawał sobie pytanie, czy  nie 
będzie zm uszony uciec się do straszliwych o- 
stateczności, aby dojść do zam ierzonego celu.

Udał więc, że podziela zam iary młodej 
kobiety, która zapewne m ów ;ła, że zmieniła 
zdanie i uważa, że lepiej będzie przedstawić się 
Silasowi Yan Burnam w jeg o  własnym  domu,

I niż na pokładzie statku. Doradził je j, dla wię- 
■ kszegc powodzenia, aby zmieniła, ubranie, ma- 

iąćj-Jnadzieję. żo w trakcie przebierania się na
darzy mu się sposobność pochw ycenia listu, 

j B y ł pewny, że młoda kobieta miała go przy 
sobie. G dyby w ięc ta nadzieja ziściła się, gdy - 

j by  m ógł pochw ycić ten kom prom itujący go d o 
kument, chociażby kosztem kilku zadrapań,

| nie znaidow alibysm y fię  tutaj zkjęci w yśw .etle- 
i niem najzawilszej zbrodm  w now ożytnych cza

sach. Ludw ika Van Burnam była kobietą pospo- 
i litą, którą rom antyczne szczegóły tej w ycieczai 
! baw iły, ona samawypisała obstalunek w maga- 
| zynie Altm ana zm ienionym  charakterem pisma, 

oodobnym  do tego, jakiego używała do w pisy
wania sw'ych nazwisk na liście hotelu.

YYidooznie nie dowierzała jednak swemu

szwagrown’ , ponieważ list miała ukryty w bu
ciku

—  Co ? — zawołałam.
— Ponieważ list miała ukryty  w buciku — 

pow tórzył p. G ryce z najdow cipniejszym  uśmie
chem —  dla zachowania tajem nicy dostateczno 
było je j powiedzenie, że buciki przysłane przez 
A ltm ana b y ły  za mało szpiczaste. W  ten spo
sób list, źródło je j w ładzy, ukryła przed ehei- 
wemi rękami szwagra. A le to zdaje się panią 
bardzo dziwić, miss B utterw oriK  Czy pani o 
tern dotychczas nic wiedziała ?

—  Nie pytaj pan i nie patrz na mnie ! (Jak 
gd yby  on kiedy patrzył na kogo). Przenikli
wość pańska jest nadzwyczajna, ale wypa- 
dnie mi powstrzym ać uwielbienie, jeżeli moje 
zdziw ierie przeszkadza panu m ówić.

U śmiechnął się, inspektor rów n:eż, ale ża
den z nieb mnie nie zrozumiał.

—  Bardzo dobrze, mówię dalej. Trzeba je 
dnak było  dow iedzieć się, dlaczego pani Yan 
Burnam nie zmieniła obuwia.

—  Masz pan tysiąc razy słuszność i rzeczy
wiście teraz powód jest niewiadom y.

—  Czy pani ma lepsze wytłumaczenie tego 
faktu ?

Rozum ie się, że miałam lepszp, przynaj
mniej tak mi się zdawało ipi ż  miałam się ode
zwać. A le wstrzymałam się, okazując wielką 
niecierpliwość.

—  Czas szybko ucieka ! — zauważyłam, na
śladując ile możności sposób wym awiania s.- 
genta. — Bądz p jn  łaskaw m ówić dalej, panie 
Gryce.

Zastosował się do mego życzenia, okazu
jąc pewną niespokojnośó.

(Ciąg dalszy nastąpi)

>i *  li <9 im

l u d w i k a  J u l iu s z a  S ta d tm ti l lo r
pJU M aryack lir t r»

p o lec lYódM Tryrobu p ta sieg o
,|1 butelka 3 K. — ł|2 butelki 1*60 K.

Handel założony w r. 1719.

Św ieży  Transport Herbaty
o t rzy m ał  i po leca

l ' K Y . J ) E « Y . K  S C I i H B E T U  I &t>. bówy Rinek45.
A rom atyczne  herbaty zn lom ite  L, kl po K 3 .'.O, 3.80, 4.CO, 6 i 8. 

Znakom ite  o k ru tn y  herbat kl. po K. 3 — 3.6<, i 4 60.

W yśm ienita kaw a. N ajw ybredniejsze  napoje poleca P. T. Publiczności
Kawiarnia Boulevard Kan,!aî # 5

W łaśc ic ie l M IC H A Ł  S P A N G .

Cognac 1892 z własnych winnic dostarcza frau - 
C O  i Paszki za K. i2 .— 2 1. K 16. .
inb dy l  1. K. 9.60. W ina nieco ostałe 

oil C6 litr. począwszy, jak nujtanit-j

BENEDYKT HERTL
v łaściciel dóbr, Schloss Golitsch bei Gonobitz Steiermark.

O t r z y m a ł e m
świ iy  tr»n- , ort

Herbaty chińskiej
Znakomita W urnkn i ai ■ rritty- xna 

Herbat* Congo 
„ Sou h ong .
„ 8oucbuug abii i^ajowy 
„ K*.y»ow 

Wysi»wk. z barbat 
W jniew ii i  nąji^pstych haibat , 

pół kilograma.

Handel herńat? i kawy
£ £ d m t i k f i $ l a  l l i e d B a ^  w e  J L w o w i a

ul. Teatralna 3. naprzeciw Katedry.
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Z ło ty  I  M edal na w ystaw ie  hygieniczno - le k a r
skie j 1907

fl. K I I I H I C Z  L if t ,  Batorego 12.
Poleca własnego wyrobu Wózki dla dzieci, Meble bambuso
we. ekrany. Parawany, kosze do podróży, koszyki do miasta 

i kwiatowe. Ceny fabryczne.

llhistrcnnne cenniki franco.

K u k u r u d z ę
"suchą zdrową, do gorzelń i na mlewo

dostarcza najtaniej

fraaeo do wssystkloh stacyj kolejowych

B A N K  R O L N I C Z Y
- w e  L w o w i e .

:©eti0@€t®©@®@©» ©w ©©@@©©©@@@
Xaj j m y j u a n l e j s z e  p o d a r k i

n w. Mikołaja, Gwiazd̂  i Nowy Kok
P erfum y: Ideał, .Gardenia, Am aryllis, Trćfle du Japon, 

F iolk i parmeńskie i t. p. od 2— 10 koron.
Kasetki z perfumami od 1 K. 20 k. do 20 K .
Wody kolońskie i kwiatowe, w ykw intne od 1.40— 5 K . 
Kasetki japońskie i chińskie na chusteczki, rękaw iczki i 

lużuterye od 2 — 10 Koron.
Puszki na puder i mydło w wielkim  w yborze od 50 h. 

do 6 K oron.
Kasetki z przyrządami do czyszczenia i pielęgnowania 

paznogei od 3 K . 20 koron.
Rozpylacze do perfum  m etalow e i szklane od 60 h. do 2 0 K. 
Lustra toaletowe do podróży i kieszonkow e w  wielkim  

wynorze.
Szczotki do włosów, wąsów, zębów, paznokci i sukien 

w wielkim  w yborze i na różne ceny.
Pudry i mydła toaletow e znakomite

poleca

JA N  IH N A T O W IC Z
Lwów, Ul. Sykstuska 1. 25 i Hetmańska 1. 8 stacya tram
waju, Przemyśl ul. M ickiewicza 1. ijj Stanisławów ul. 

Sapieżyńskd, Kraków, Sukienn.ce 1. 20.

H afty  b ia łe  i znaczenie o ie lizny
wykouuje l.ajiamej igcznie

Wiktor Sedlaczek
Lwów, plac Kapitulny 8.

Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
miesięcznie począwszy. Kupno i sprzedaż 
efektów i mmu-t. Wyplata Lupo..ów. Wy| 
kupno losów gdziekolwiek zastawiony i k 

i oriŁprzedaż na raty.
Dom B ankow y SchOtz i Chajes  

l wów, pl. Maryi.cki 7.
Owe dwie nieznajom e mi Panie, 

któ re  dnia 2 . listopai a roku ze 
szłego m iędzy godziną 7. a 8 . 
w ieczorem  w przechodzie  w idzia 
łem  na u ltey A kad em ick ie j we 
Lw ow ie, w bardzo w ażnej spra
w ie pronzę najusilniej o podanie  
m i -  iie s u  sweyo i posobu, jak  
m ógłbym  Im lę  s p raw 0 osobiście  
przedstaw ić.

K aro l C zauderna.
F rancuski młode, z clobrotni świade

ctwami p< lec* biuro B (lyńmiej Lwów. 
Rynek pasaż A idriullego.

W ina w ęg iersk ie ! Czerwona i bi.łe  
wina węgierskie, przyjemne, gwar czysle 
naturalno, a to: z 19(6 r. 31 litrów zł 
11 9d, beczułka pocztowa 4 i ('wierć 1. 
zł. 1 75, z 1902 r. 84 1. zł I i-90 4 i ćw. 
]. zł. 2, z 1895 r. 34 1. zł. 17, beczuika 
pocztowa zł 2 30, z 1687 r. 34 1 zł. 23, 
beczułka pocztowa zł 2 7ó. Medyczne wi- 
no z lt-79 r. zł 4‘.0  za beczułkę poczto
wą. Wszystko franco. Miód pszczelny czy
sto biały albo żółty, najdelik itnieiszy ga
tunek deserowy 6 kg. puszka zł. 3 59 fran
co. L. A ltneu Vois ćz Kr. 13. Węgry 
14730.____ _______________________________ _

P o l e c a m y
w ogiomuym wyli rze po dawnych zna
cznie zniżonych cenacli i własnego wyr< bu 
łóżka składano razem z materacem po 
kor. 2-i, 33 (0. Lćżka mosiężne żelazne
i dziecinno. K mpletne sypialnie, jadalnio, 
s.ilouy, nirbelki inkausowe, etaieiki, sto

liczki i t. (j

’8clmster i Toczyski
Lw  w , 3  M a ja  5. 

W ielkiem  powodzeniem  ciesząca  
się P . T . Publiczności

Kapela węgierska
koncertu je  codziennie w kawiarni

W. PSreltiuajern
ul. Sykstuska 29. (Róg ulicy Ss kstuskioj).

tiie podrożała*
wciile, czekolada i Lal a o, ale tylko w fa- 

1 ryee parowej
H. T R E T E R A

we Lwowie, ul. Sykstuska I.
Funt czekolady po 70, 80 < t. i 1 ::Ir. Pu
szka kakao 4 i 75 et. W yroby pinrwszo- 

rzęduej jakości znane od zo lat.

•ca

I

„hi, iii ile Kair
do

farbow ania siwych w łosów
wynalaznu faiuykanta perfum

Jul. Józefow icza.
Jest to najlepsza rośiiuna farba, 
którą można w przeciągu 10 mimit 
ufarl ować posiwiałe wt s /  na ku.lor 
czarny, brunatny, szat.yn i blm.d — 
Flakony so 3 kdroj i próbne flako- 

n.ki po 1 kor. 20 hol. 
l[io naby ia we Lwów o w bandln n. 
A. Bóaco ka skład farb, w składzie 
aptecz. p. Mio>ra Mikoląsctia i Sp. 
oraz n p. Ignacu g > Jabla, fryzyera. 

Główna przesyłka

J. Jozefowi oz
W arszaw a, Nowosenatoreica 2.

po koron 10, 14, 
18 do 60, puchowre 
po K . 30, 36, 41. 
Materace, sienniki 
poduszki z pierzem 
i prześcieradła na 
łóżka bez szwu po 

K. 2.80, 3.40, zszywane po K. 1.90, 
2 .20 , prześcieradła pod kołdry na 

| guziki bez szwu po K 5.40( 6.40,
j 7 .— , poszewki białe po K. 1.8 *, 2-20 

ta doiorouych gatunkach potem

P ie rw sza  g a l ie , fa b r jk a  Mm  i L oh ier  
^ S k l o r  S e d i n c z e k

n i Lw ów, plac K apitu lny i. 3.
9;  Cenniki gtat s. Pióbki na żpbmie.
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Braci Lubelskich

mmmmm
Mączka żużlowa Thomasa 1

jest
na łąki i pastwiska

«  lihtu, ul. I r .  3.

Pierścionki
obrączki ślubne, ozpi ki bukietowe, 
wszelkie wvrn!>y zioła i srebrne po
leca F rrn c is ze k  K w aśniew ski,
plac Hal ki 3. Przyjmuje wszelkie 

obsialunki i reperacye.

Ł y ż w y  wszelkich Bysterców. 
S aneczki i e i.nw ol.y*’,
N arty  (Skij alpejskie,
L ata rn ie  acetylenowe ręczne i powos., 
P rzy b o ry  dc- szerm ierk i poleca

W. Łukasiewicz
Lw ów , A kadem icka  2 6 .

Polecają na sezon zim ow y swój obficie zaopatrzony ma
gazyn futer tak w skóry futrzane, jako też

mm fiTRn mm i m i
Witdki wybór bon, zarękawków, czapek i wiele rze
czy w zakres kuśnierstwa wchodzących. Również 
przsjmujemy stare futra i przeiabiamy takowe na 
nowe fasony, lirząc wszyztko po możliwie jak rai- 

tafiszych Ctinach 
Cenniki illustrowane na żądanie.

Md i i i i s i i
otwarty corocznie

od 15. paździ-n.ika do 
1. maja.

R a j n c n  urządzenia lecznicze, M r t  w ło m iw
Piersiowo i um ysłowo chorych  nie przyjmuję. — D roga z W iednia 

14Yj godzin, w ozy  wprost. — Prospekty na żądanie.

Dr. i ’ M  Li!jg-I!«ia, Italia.
     ____

Do zaiiiieraala aDezpieczti timulma iR o tD  iz  renty lud.
i dla dzieci pod nader korzystnym i warunkami i lizkiem i premiami

nadaje się najbardziej

Zimowy zakład 
hydrostatyczny

ni Lido
na

Koresp p;> pclsku. — A dres:

Stern,

najsknteczniejszym  i najtańszym  nawozem fosforow ym
Pc. ez u: yo;p mączki żużlowej Thomnsa 
osiąga sę dwa i trzyk ro tn e  z w ; żk.
plonów, a pn jtem  polepsza się jjErattL  

paszy.

„ F a b r y k i  f o s f a B i w
Stow. z ogr. por. Berlin YY. 

Joneralnjr reprezentant
t d'a Ga! c ji  i Bukowiny:

J ó z r r  KABRACH, wa Lw ow ie
ul. K eśoluszki 18.

Żądajcie zawszo mączki wys ikopri ceuiowej z czigo zjsk na frachcie 
i ochrona przed falsyfikaiami.

i©@@@@@@@@@@@ !:@@@@ą@@@@@@s
C lia iiie  nleodwołalnia 6. grudnia w.

L o te r ia  K arlsbadzka
Główna wygrana

100.000 kor. w goiow ce
4 0 S 2  w y g r a ł i y r h .

|  o 11 a l o s u  1 k o r o n a
6  losów tylko 5VS kor., 11 losów 10 korrn

Losy po 1 Koronie polecają, kantory wym., trafiki, kole
ktury lub opłatnie

Ksntcr tlraci Eidenschutz
w K rako w ie , R ynek g ł. 5.

99 A J - L I A N Z :
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Zarząd pasiek)

Antoniego Krainskiego
w Jezierzanach  ad C zortków

wysyła w 5 cio kilowych bbszanka :h, wszy
stko oplatnie, — prawdziwy n iód lipcowy 
w cenie 6 kor. 50 hal., a wyl wny miód 
lipowy w cenie 7 kor. — W ysjła ićwi mż 
miody pitnp, wyszczególnione na kilku 
w> stawach, „  to stołowy: kuSziela' ski, 
królewski i miody pitne owocowe, jak Bo- 
rówczak, Malituak, Dereniak, Wisniak, 
tYinogroiiLk, (iż.yniak i I d. — w 5-ki- 
lowy b blaszankaib, wszystko oplaln.e, 
w cenach od 6 kor 40 bal do 6 kori n 

80 hal.
C enniki na żądanie fran ko .

Goplana
Lwów, Bi-lowskiego 5. Pokoje urządzone 
z komfortem z utrzymaniem uh bez. dzien

nie, tjgodniowo, mitsigeznie.

Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty.
Fundusze gw arancyjne po dzień 31 grudnia 1907 K. 11,013.456 42. 
Stan ubezpieczeń po dzień 31 grudnia 1906 286.342 osob z kapita
łem K . 89.C00.000. Ogółem w ypłacona kw ota od założenia Tow arzy
stwa około 8,000.000 K . Prospekta, taryfy  rozsyła, tudzież bliższych

inform acyi udziela:

„ A L  LI A N £ “
Akcyjne Towarzystwo ubezpieczeń, na źyc.ę i renty 

illa  dla G a iicy i i B ukow iny — Lwów, pl. Ce. na dyński 2  a .

Biuru dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausmana l. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na (łulieyę, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Bosyę, 

bzwajcaryę, i inne kraje.

Na wszystkie
bez w yią tku  pisma codzienne m iejscow a, zam ie j
scowe, w iedeńskie i zagran iczne, tygodnik, ilustra- 
cye a rtystyczn e, pisma hum orystyczne, m ody, żu r- 
nale, przy jm ują  prenum eraie  z dostawą w miejscu 
lub w y& yłką na prow incyi uo cenach redakcy jnych

.\jencya (iziefliiiktw i ogloszcii Sokołowskiego
Lwów, Pa soi ffausmana 9.

— =  Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej. ^ —
&
U

I|tow Biuro i  L austr. Kolei ?mMmph
we LwoYYie, Pasaż Haiisiiiaaa 9.

W **fdaic:
B I L E T Y  Z E & T  A W S A L n E

(iiWrschciuhofŁy) ttosr.ijiisowtTiinf-Uiltręłne (Kandrcisei i p o w r o 
tne do wsiystkiob i *e wgnyatkich «aec*tiiej r?ycb rai-ij-oowośri Eu
rop? i  wwżnośaią 4 S —6 0  i SO dni I op u ste m  o d  12—3 5  p r o 

ce n t od oon norzsbinyzh.
” ><» I T i e d n U  z  v fąik«*4»tf»olą l i s  d n i .

Ka o b e c n y  s e z o n
p *«. & *c*«yty jftsdy powruKne i o * po wisdnim opustom do wasy- 

atkiub miejscowości południowych ja,k • 
b L r l 'Z .  F lu m e  (A b h r tty l) , 1 G s e t y l  (L id ii), T r ie s t u .  C «*  

p r l, N e a p o lu ,  N iz z y , F lu r e n c y i ,  R s>  tu t  e^c,
Do 8 E ft l iu a ,  ^ r e 

m y . H a m b u rg a , P a r y ż a  e wataośnią 4 5 — 30 i SO .
S I L E T Y  K A R T O N O W E

r u j k L  d o  w »* js 'k ł (* h  lU t r y l  w t ir »| u  J s ^ g r a i t i i - ą

Sp rzed aż w szelk ich  ja zd j i p rze w o d n ik ó w .
Z a m ó w io n e  bilety na p ro w tn a y ę  w y s y ła  się  za  ssaliozką 
p o o r to w ą  lub lei za  n o śre a m e tw e m  o d n o śn e j stacy i k o le j.

Pr*y lamówicnm biletu Beato-wiateiego DŁieiy 4 ko
rony c&tłu Q i podać dsień, od którego bilet ma by/1

©
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Redaktor odpowiedaialny M a s ł o w s k i Papier z fabryki Tow akc. Braci Białkowskich. 2  dmhar.ii E. Winiarza


